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Office 411 Mitchell Street, Milwaukee

a adres do Sekretarz Jeneraloego jest
Frauciszek WWniewskl, Ł. B. 502

Bay City, Michigan.
Sekretarzem “Zgody" j«t J- Olbiński, 411 Mitchell 
Street, Milwaukee, Wisconsm.

Organ Związku Narodowego Polskiego w Sta- 
aci Zjednoczonych Północnej Ameryki

wychodzi w kaZdą Środę,

411 Mitchell St., Milwaukee, Wis.
Prenumerata wynosi w Stanach Zjed. Mexyku i Kanadzi $ 0 
W Południowej Ameryce, Europie, Azyl i Australii......... f .W

Rząd Centralny Związku Narodowego I oskiego

Cena Ogłoszenia:
Od wnTSZhibobH6#0 druku w kolumnie raz jeden.. 25c
Od cala ................. ,.............   $1.00

Przy powtórzeniu połowę.
Ogłoszenia kupieckie od cala druku w kolumnie na 
rok .•• ••.- —••••• — ’• ........................ $200°

poszukiwania familijne lub przyjaciół i znajo
mych niżej cala druku .............. 50ct

Przy powtórzeniu połowę
Wszelkie pieniądze mają być przesyłane pod adresem: 

J. Olbiński, 411 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.
Korespondeneye, dotyczące się Rod&keyi, ogłoszenia 

zasięganie jakichbądź wiadomości od gazety, winny być 
prsesylane wprost:

Do Redakoyi “Zgody”
411 Mitchell Str. Milwaukee, Wisoonsin. 

Rękopisma się nie zwracają

Grupy Związkowe.
Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphia, 

Pa., Sekr. T. Kucielski, 508 North 
Third Street.

,, Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.

,, Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St.

,, Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. I. Skowroński 3023 Wallace St

,, Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St.

,, Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.

,, Narodowe Św. Kazimierza w Bay
City, Mich., Sekr. F. 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w 
Wis. Sekr. Konstanty 
840 8th Avenue.

Wiśniewski,

Milwaukee, 
M. Małek.

Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Tow. Pol. Kat. Jana III Sobie
skiego w Paterson N. J.
Sekr F. Ruchalski, 18 Passaic Str. 
Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str. 
Gmina Polska I. w Chicago. 
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 
Jan in. Sobieski w Braidwoodlll. 
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Miuneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. W. Karpus.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Ba. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn., Sekr. A. 
Grabarkiewicz, cor. Superior and 
Lakę Ayenue.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Roland, Alden Station,
Lucerne Co. Pa. L. B 18.

DO NASZYCH ABONENTÓW.

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy
syłali na ręce sekretarza pod adresem:

411 Mitchell St Milwaukee, Wis
gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w regulo

waniu książek.
ZARZAD “ZGODY.”

Tow. “Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111. 
“Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St. 
“Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.
“Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó
zef Wróblewski.
“św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dominik Hamerski.

Fr. Wiśniewski
Sekretarz jeneralny.

Uzupełniwszy drukarnię

PRZEZ -

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ. MCZRY-IAK CZCIOSfiKr 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
---------wykonujemy--------

Agenci “Zgody.”
zakres drukarski wchodzące 

PIĘKNIE I TANIO, 
------ i jesteśmy pewni, że-----  

ODBIORCÓW NASZYCH 
pod każdym wzglądem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.” 
411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

W Nowym Yorku N. Y.
S Jakubowski 104 Essex st

W Brooklinie E. O.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
J. Nadolski, 170 Morgan Street.

Newark, N. J.
Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 

W Filadelfii Pa.
Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.
W. Domański 1412 Beach Str.

był także znanym jako głęboki polityk, 
jako mądry umysł i wzniosły szermierz w 
rzeczach wiary dotyczących.

Następujące słowa charakteryzują do
skonale jego poglądy i głębokość umysłu. 
Słowa te stosował on niegdyś do swego 
domniemywanego następcy.

“Dużo słyszę — mówił — o tak zwanej 
monarchii chrześciahshieg. Frazes ten ma 
być niejako potrzebną formułą polityczną, 
która ma stać się dewizą królestwa. Otóż, 
zdaniem mojem, frazes ten jest z jednej 
strony nonsensem, z drugiej pewnego ro
dzaju zasadzką. Koronowanym głowom 
nie jest danem utrwalać chrześcian we 
Francyi; to .sprawa nasza, ministrów Ko
ścioła; a dopiero jeśli my dojdziemy choć 
częściowo do celu, natenczas ułatwimy pa
nującemu rządy w duchu chrześciańskim. 
Otóż posłannictwo każdego z nas według 
jego stanowiska i naturalny porządek rze
czy. Ale, powtarzam, chęć narzucania 
naprzód panującemu formuły “monarchii 
chrześciańskiej,” jest zdaniem mojem nie- 
rozumnem i podstępnein zarazem.”

Ostatnie chwilę zmarłego księcia Ko
ścioła były powolnem i spokojnem kona
niem czystej duszy, która osłabionego i 
zgrzybiałego starca dłużej trzymać się nie 
TflrJiŁ-—a liilRari&SKtErgociTJiri pizdd śmier- 
cią zdawało się, że opuściła go przytom
ność, a jednak ostatnie słowa jego były: 
Jezus, Jezus! Poczem natychmiast ducha 
oddał.

Msza żałobna odbyła się w piątek 16go 
lipca o dziesiątej z rana w kościele Notre 
Damę. Ks. Caverot, Arcybiskup Lugduń- 
ski, celebrował, a prawie wszyscy Arcybi
skupi, Biskupi i inni dygnitarze Kościoła 
francuzkiego przybyli na smutną uroczy
stość. Ciało spoczywać będzie w podzie
miach kościoła Notre Damę, gdzie też zo
stanie, jeśliby nie dało się spełnić ostatniej 
woli zmarłego, który życzył sobie spoczy
wać w Bazylice Sacre Coeur na Mont- 
martre.

Następcą w wysokiej godności jest msgr. 
Richard, mianowany przed 11 laty koad- 
jutorem zmarłego kardynała.

Testament kardynała Guiberta. “W

Kardynał Guibert

“Z O O » A”
APPEABING 5VEDN ESDAY

Is the Leading Fohsh Newspaper in Milwaukee and 
Kepresents the interef-t of morę tban 700,000 Poles Ji- 
ving in the United States. It has a large circulation 
in the United States, Canada, Mesico and Europę.
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OORGAN OF THE POLISH NATIONAL ALLIANCEO
Subscription $ 2.00 per year.

The “ZGODA” Printing Office *rxeCutes all kinda 
of Job printing. All Communications mugt be ad- 

^ćh^Ssed: “Zgoda” 411 MUebcB str. Milwaukee Wis

— All COMMUNICATIONS TO THE —

Polish National Alliance
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Gen’l Secretary of the P. N. A.
BAY CITY, MICH,

,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Avc. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha w St. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt.
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St.
Związek Nar. Pol. w Streator His. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. H. A. P. Mazurkiewicz.
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J , Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, III. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111.
Synowie Ojczyzny w Cleyeland O. 
Sekr. T. Żołnowski, 33 Forman St.
“Młodych Przemysłowców” w Chi
cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. L, Heilpern, 1| 2nd Ave.
“Biały Orzeł”, Brooklyn, N. Y., 
Sekr E. Odrowąż, 159 N. 5th Str.

Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str. 
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY, 
Sekr. S. Suskind, 103 Allen Str.
<‘Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T. A. Mickiewicz, 171 Morris Ay. 
“Kościuszko,” Grand Rapids,Mich. 
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. end 
of Bridge St.
“Bat. Wolnych Strzelców” Nowy 
York, N. Y., Sekr. W. Dąbrowski, 
173 Grand Str.
“Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. T. Grodzki, 185 Christie Str 
“Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12St

' “Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79Manhathan Av

’ “Chorągiew Polska” Brooklyn, NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave.

1 dolska”, Detroit, Mich.
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.
“Moniuszko’’, Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczynski, 434 Mitchell Str.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago III.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Mich.
Główczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Douisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rovan

Portland ave.
W South Bend Ind.

Siwiński Bolslaw.
W Bay City Mich.

Prybeski W., 12 ulica, head ol Washington
W Detroit Mich-

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duluth:

A Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Uapids Min.
Wamka Jan.

W Demont III.
Sztachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson >

W Portsmouth Mieli
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str,

W Da Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P. 

W St. Paul Minn 
Wons Jan, CharLton ul. 
Józef Macą 15 7th ul.

W Chester III.
Dreczka A.

W Northeini Wis.
Jan Cichy.W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wolhneyer G.

Badom III.
A. Malinowski.

Winona Mmn.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.
, Daney Wis.
W. Różański.
„ Da Salle, 111.
Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty. 
t Minn.Jozef A. Gluba.

Str.

Bióro Rządu Centralnego 
znajduje się obecnie w Bay City, Michigan, 
a wszelkie korespondeneye do Rządu Cen
tralnego należy adresować

Fr. Wiśniewski, L. B. 502,
Bay City, Michigan.

W czwartek dnia 8go lipca najpierwszy 
dygnitarz kościoła francuzkiego, kardynał 
Guibert, Arcybiskup paryzki, oddał ducha 
Bogu.

Urodził się w Aix (Prowancya) w roku 
1802. Był synem ubogich rodziców rol
ników, a w młodości, jak powiadają, był 
pastuszkiem u ojca swego. Już w r, 1857 i 
został mianowany Arcybiskupem w Tours, 
gdzie pozostawał do r. 1871, w którym po
stąpił na stolicę paryską. W r. 1873 mia
nowany został kardynałem.

Pomiędzy czterema poprzednikami kar
dynała, jeden tylko naturalną umarł śmier
cią. Ks. Arcyb. Affre zginął na baryka
dach w r. 1848, ks. Arcyb. Sibour zginął 
z prywatnej ręki morderczej, a bezpośredni 
poprzednik, Arcyb. Darboy rozstrzelany 
był przez komunę w r. 1871.

Ztąd, kiedy potem toczyły się długie u- 
kłady co do następcy Arcyb. Darboy, a 
zmarły w tych dniach książę kościoła wa
hał się co do przyjęcia stolicy paryskiej, 
Arcyb. z Tours wyrzekł pamiętne słowa: 
“Odmówić można przyjęcia zaszczytu, ale 
nie można wahać się przyjąć męczeństwa.” 
Nie męczeństwa jednakże obawiał się zna- ■ 
ny z iście ascetycznego życia Arcyb. Gui
bert, ale nie chciał na siebie narazić roz
maitych spółza wodników, pretendujących 
O wysoką godność. Pomimo tego, już w 
czerwcu 1871 r. przyjął godność i sprawo
wał ją zaszczytnie przez piętnaście lat.

Asceta, w pięknym pałacu arcybiskupim 
żył skromnie i prawie ubogo, był jednym z 
wzorowych dostojników kościoła, kochany 
przez wszystkich, w ciężkich dla kościoła 
czasach, trwał silnio przy zasadach, wierze 
i kościele. Kiedy był jeszcze Arcybisku
pem w Tours podczas wojny, przyjął i go
ścił u siebie nawet ministra Cremieux — 
tylko, kiedy Garibaldi do Tours przybył, 
wymówił sobie, aby go Cremieux w arcy
biskupim pałacu nie przyjmował, ponieważ 
“zbliżyć się nie mogę do nieprzyjaciela 
Kościoła i Papieża.”

Przez tak długie lata będąc kapłanem, 
patrzał na wszystkie rodzaje i formy rzą
dów, jakie przez Francyę w bieżącem stu
leciu przechodziły. Żadnemu z nich nigdy 
nie schlebiał, pełniąc zawsze surowo i z 
przejęciem, acz ze spokojem, obowiązki 

। swego stanu i urzędu.
Zaszczytne o nim wyrzekł słowa jeden 

ze znanych liberałów francuzkich: “To

imię Ojca itd.... Ja, niżej podpisany Jó
zef Hipolit, arcybiskup Paryża, tamże 
mieszkający, oświadczam, że pismo niniej
sze jest moją wolą ostatnią, która życzę 
sobie, aby wiernie po mej śmierci była wy
konaną. — Kiedy Bogu spodoba się za
brać mnie z tego świata, proszę Go, aby 
jrzez zasługi Syna Swego Odkupiciela, 
)rzez wstawienie się Panny Przenajświęt
szej, Aniołów Pańskich i Wszystkich Świę
tych, przebaczyć mi raczył grzechy moje i 
przyjąć duszę moją na łono Swe miłosier- 
ne. — Życzę sobie, aby pogrzeb mój odbył 
się z prostotą, a pieniądze, jakieby na to 
arzeznaczono, aby rozdano biednym... 
spadkobierca znajdzie po mnie bardzo 
niewiele, bo tylko nieliczne meble, skro
mne i prawie bez wartości. Biskup otoczo
ny potrzebującymi, a kochający biednych, 
jako rodzinę swą w Bogu, nie może robić 
oszczędności. — Legataryuszowi memu po
lecam, aby modlił się za spokój mej duszy 
i rozdał wedle własnej woli kilka przed
miotów mym najbliższym krewnym i przy
jaciołom, aby mieli po mnie pamiątkę małą 
i modlili się za mnie. — Jeśli na grobie 
mym ma byc napis, niech będzie następu
jący: Hic facet Josephus Hippolitus Gui
bert Archiepiscopus Parisiensis, expectans 
beatam spem et adcentum gloriae magni 
Dei et Salcatoris nostri Jesu Christi qui 

corpLts humiditatis uostrcie^ con~ 
jiguratum corpori claritutis suae,

Paryż, 24 czerwca 1873. (Podp.) j* J, 
Hipolit Guibert, arcybiskup paryski.”

“Siostra moja, pani Sarrus, która jest 
doskonałą chrześcianką i wiary pełną, nie 
spodziewa się niczego po mnie i rozumie, 
dla czego po mnie żadnego nie otrzyma 
spadku° Nadzieję mam ujrzeć ją w niebie 
wraz z siostrzeńcem moim i innemi krew- 
nemi. f J. Hipolit Guibert, arcybiskup 
paryzki.

kamienne stoły, zdają się wyrastać ze skał 
dla uczt królewskich podczas nocy letnich 
odbywanych. Groty kąpielowej, do której 
wiodą drzwi ze szkła purpurowego, strzegą 
wewnątrz dwie nimfy, z których jedna o- 
braca się na swej osi i odsłania korytarz do 
komnat zamkowych wiodący. W Neu- 
Schwanstein znów również wspaniałe kom
naty, a na szczególny opis zasługuje zamek 
Lingerhof, ukryty w dolinie, sięgający 
młodzieńczych lat króla. Jest to pałac 
wersalski w góry bawarskie przeniesiony 
przez spiżowego lwa strzeżony i okolony 
zielonerni gajami, posiadającemi załogę z 
posągów marmurowych, któremi dowodzi 
stojący na wzgórzu Ludwik XIV. Kosz
towne gobeliny, kominki z afrykańskiego 
onyksu, hafty złote według deseni przez 
króla robionych wykonane, słynne portye- 
ry i kapy z czerwonego aksamitu, prawdzi
wym złotym cieniutkim drutem haftowane, 
pokrywające królewskie łóżko, a kosztują
ce 800,000 marek, zdobią wnętrze komnat. 
Z okien zamku widnieje prastara lipa, nie
ustannie bijąca fontanna i roztacza się o- 
braz najharmoni jniejszego połączenia sztu
ki z przyrodą. Jak gdyby z łona kwiatów 
wystrzelił tam pagórek, niosąc na grzbiecie 
swoim świątynią bogini piękności- Dwie- 

' ócio stopht jmarmurowyclr~pTowadzi cło 
przybytku, w którym śród koła powiewnej 
kolumnady kąpie się Wenera w błękicie 
niebios. W dolinie znów, po za szumiącą 
wodną zasłoną, ukrywa się niebieska grota 
Capri, ludzkiemi rękoma wyżłobiona. Jest 
ona tak wielka, że pomieściłby się w niej 
półtorapi^trowy dom. W środku jaśnieje 
jezioro, a na niem kołysze się łódź Lohen- 
grina, gly zaś promień magicznego świa
tła padnie na ciemną ścianę, ukazuje się w 
wyraźnych zarysach obraz, wnętrze góry 
Wenery wyobrażający. Świeci tu naprze- 
mian i blade księżycowe światło, odbija się 
w wodzie i siedmiobarwna tęcza. W cie
mnym lesie sosnowym nad jeziorami El
fów, niby wschodnia legenda, wznosi się 
zameczek maurytański Marokko zwany. 
Jezioro to stworzyły ludzkie ręce, które 
przemocą skierowały wody z naturalnego 
ich łożyska w stronę kiosku, aby mu do
starczyć możliwości przeglądania się w 
przejrzystem zwierciedle. Architektura 
Marokka, podzwrotnikowa, lśniąca wszyst- 
kiemi barwami, urąga wszelkim regular- . 
nym kształtom. Środkowa komnata zbu
dowana jest ze zwierciadeł, okolonych prze- , 
różnemi srebrnemi roślinami, c dość zaś 
błyszczy od drogich kamieni; fantastyczne, 
często zagadkowe sprzęty zasiane są bry- , 
lantami, a każda arabeska stanowi mały 
skarb. W środku rozpościera pyszny paw , 
wielki swój ogon, tysiącem szmaragdów i 
turkusów wysadzany. Paw ten stał się już

nie potrzeba było głębokim być polity
kiem, by fatalne dla nas skutki zjazdu 
skierniewickiego przepowiedzieć. Gdy w 
innych punktach rozchodzi się polityka 
Rosyi i Niemiec coraz bardziej, a wojny 
być nie ma, cóż może lepszą być spójnią 
obu tych do wojny wciąż się przygotowu
jących państw, jak zagwarantowanie sobie 
wzajemne swobody postępowania w swoich 
granicach z niedogodnymi sobie Polakami ? 
“Niedogodny” (Unbequem). To jest cała 
nasza wina! — Gdym pytał wyższego urzę
dnika niemieckiego, z kwestyą wydalań 
źeszłorocznych najlepiej obznajomionego, 
o jej przyczyny i co mogło księcia Bismar- 
ka do tego kroku skłonić? — - odpowiedz ą! 
po prostu: “Die Polen sind ihm unbequem 
geworden.” — Zapewne, gdyby głosowało 
było Koło za jego projektami nie tylko w 
kwestyach celnych, gdyby nie było popie
rało wniosków i żądań centrum, lub cza
sem i postępowców, ani nie znajdowało w 
nich obrońców, jeżeli nie sprawy polskiej, 
to sprawiedliwości, to byłby może Polaków 
uznał za dogodnych nawet. Ale kiedy 
polscy posłowie nawet w kwestyi tak dla 
nich samych obojętnej, jak pensya dla dru
giego dyrektora w urzędzie spraw wgra- 
niemych, a tak osobistej przecież dla ks. 
kanclerza, głosowali przeciw niemu, byli 
mu niedogodnymi w parlamencie; a gdy

wodu na to, aby z odnośnych powiatów 
więcej Niemców niż Polaków było się wy
niosło (przeciwnie wiemy, żeśray krocie 
Polaków emigracyą do Ameryki utracili), 
minister Puttkammer widział się spowodo
wanym porównać w Izbie tę emigracyą 
polską od Wschodu wraz z einjgracyą nie
ustanną ludności z Niemiec za morze do 
zjawiska elementarnego, jakiemu się może
my przypatrzeć w lodowcach, gdzie nowe 
ciągle przybywające warstwy śniegu par
ciem swego ciężaru zesuwają powoli, ale 
nieprzerwanie niższe, dawniejsze warstwy 
ku morzu. Porównanie zaiste ładne, ale 
chyba nie dałoby się zastósować do na
szych stósunków w Prusiech, gdzie prze
ciwnie my jesteśmy topniejącym, ustępują
cym pola choć może wolniej, niżby tego 
chcieli niektórzy, żywiołem ulegającym 
całemu parciu siły rządu i narodu niemie
ckiego. P. Puttkammer porównanie to 
wypowiedział z przejęciem i może tCafu i 
wierzył. Najlepszy to dowód, że nie on 
inieyatorem tych rozporządzeń, lecz że u- 
legł argumentom drugich bez przekonania 
się naocznego. Ale nie dosyć na tern! 
Statystycznie zaczęto dowodzić niebezpie-

-r-zrostu polskości, doszedłszy do 
wniosku, że w okolicach polskich przyrost 
naturalny, skutkiem rychlejszych i pło
dniejszych małżeństw, większym bywa, niż 
w niemieckich.

raz
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pastwą złodziei.

Polakach pod panowa
niem pr liskiem.

Zamki nieszczęśliwego króla.

niebezpieczny człowiek, nawet bezbożnika 
nauczyćby mógł miłości dla religii.” Nig
dy przeciwnik w dosadniejszy sposób nie 
wyraził pochwały.

Ale oprócz cnót, bogobojności i wierno
ści dla Kościoła, ks. Arcybiskup Guibert

Nieprzystępne dotąd dla oka ludzkiego 
pokoje króla Ludwika II, są teraz z wiel
ką ciekawością oglądane. I tak oglądać 
teraz można w Hohenschwangen sypialnią 
królewską. Król sypiał we dnie w zacie
mnionym pokoju, lecz pragnął mieć wra
żenie, jak gdyby spoczywał przy blasku 
księżyca w parku. W tym celu stały przed 
łóżkiem sztuczne drzewa wawrzynowe, po
marańczowe pełne owoców i krzaki jaśmi
nowe, kwiatem obsypane. Przez sztuczne 
crałęzie patrzał król na sztuczny, przez 
zwierciadło szumiący, wodospad, a ponad 
głową monarchy, na przedziwnie naślado
wanym iskrz cym od gwiazd firmamencie, 
jaśniał księżyc, rzucając magiczny . blask 
na cała te, jedyną może w swoim rodzaju, 
komnatę Król był krótkowidzem, złu
dzenie miał tedy zupełne. . Ogród pełen 
jest bluszczu i wysokich drzew. Wielkie

Od jednego z posłów do parlamentu nie
mieckiego, otrzymał lwowski “Przegląd” 
następujące uwagi:

“Jeżeli co w obec gromów, które nas 
Polaków pod zaborem pruskim w ostatnich 
czasach trafiały i któremi nam jeszcze przy
szłość grozić się zdaje, nieść nam może po
ciechę pewną i otuchą napełniać, to widok 
błędów, jakich w ustawach i rozporządze
niach przeciwko nam wymierzonych prze
ciwnicy nasi się dopuszczają. Nie należę 
do tych, co jak członek Izby panów Ko- 
ścielski, uważają w niektórych z nich n. p. 
w ustawie kolońizacyjnej korzyść moralną 
przynajmniej po naszej stronie, po stronie 
przeciwnej zaś same straty. Owszem u- 
znaję szkody, jakie każda z tych nowo u- 
kutych lub ukuć się jeszcze mających u- 
staw pod rozmaitym względem nietylko 
pod materyalnym nam czyni, choć nie za
przeczam też szkodom, jakie i rządowi pru
skiemu i niemczyźnie, którą na swoim 
krańcu wschodnim rząd ten chciałby rze
komo ochronić od polskiej przewagi, wy
rządzać musi nowy z powodu antipolskich 
ustaw konieczny wyłom w konstytucyi 
pruskiej i wyjątkowe traktowanie tak li
cznej, dzielnej i w ogóle lojalnie zawsze 
postępującej ludności innoplemiennej.

Doniosłość szkód tych przedstawili do-
statecznie nietylko polscy posłowie, oraz 
członkowie katoliccy z centrum, ale i po- 
jedyńczy nieuprzedzeni i uczciwsi członko
wie z prawicy i lewicy.... protestanci. 
Nie będziemy powtarzali tego, co już ty
lokrotnie i tak wymownie powiedzianem 
było z trybuny i napisanem w dziennikach. 
Historya kiedyś wykaże, kto w minister
stwie pruskiem był głównym inieyatorem 
tych ustaw, na których sporządzenie i 
przedstawienie Izbom pruskim w obecnej 
chwili dwa głównie wpłynęły fakta: zjazd 
skierniewicki i zamierzone przez rząd oć 
kilku lat doprowadzenie do skutku zgody 
ze Stolicą Apostolską. Naturalnie, że 
ktoś przy dwóch tych zgodach m usiał zo
stać kozłem ofiarnym. Nie dziwimy się 
księciu Bismarkowi, że nas do tego wybrał. 
To było do przewidzenia z góry i w istocie

się zdarzyło, że Polak, którego on do pou
fnej rozmowy dopuścił dla wybadania, ile 
mógłby ewentualnie na jego rodaków li
czyć, nie poszedł na lep jego myśli a na
wet ogłosił tę rozmowę w “Czasie”, cóż 
dziwnego, że uznał ich za niedogodnych w 
polityce zewnętrznej? Od dawna niedo
godnymi mu byli u dworu i w Rzyihie, 
widział i szukał ich teraz wszędzie, gdzie 
tylko co zawadzało zbudowanemu przezeń 
cesarstwu na Wschodzie i na Zachodzie — 
nawet w Kamerunie! Nie dziw, że przy 
takiem subjektywnem usposobieniu ulegał 
łatwo podszeptom tych, co dostarczając 
berychtów, mieli przytem osobiste cele, 
aby Polaków od jakiegobądź wpływu usu
nąć, a położenie wyzyskać.

Ktokolwiek był inieyatorem dekretu wy
dalającego z państwa pruskiego Polaków 
innemu państwu poddanych, faktem jest, 
że żelazny książę zupełną na siebie wziął 
za to odpowiedzialność. Motywa do tego 
łatwo mu było sobie skonstruować. Póki 
polityczne jakie widoki nakazywały Pru
som świadczenie życzliwości Polakom, po
zwalano osiedlać się w granicach Księstwa 
Poznańskiego i zakupywać majątki ziem
skie obcym poddanym, nawet emigrantom, 
którym wstęp do Rosyi był zabroniony. 
Gdy później ekonomiczne stosunki na sa
mem pograniczu sprzyjały rozwojowi prze
mysłu pruskiego, mianowicie na Górnym 
Szlązku, zkąd najswobodniej wywożono do 
Polski węgiel i żelazo, przez lat dwadzie
ścia i wyżej, Przyjmowano jak najchętniej 
do hut i kopalń, nawet królewskich, jako 
robotników nawet zbiegów z wojska ro
syjskiego i skompromitowanych, o legity- 
macye się nie pytając. To też ludność w 
jednym np, powiecie bytomskim w ciągu 
pół wieku o kilkanaście razie się pomno
żyła. W latach wojny, 1866 i 70 najwię
cej z zagranicy jej nadciągnęło, by szczer
by zapełnić. Dopiero, gdy rząd rosyjski 
nałożeniem nader wysokich ceł na produk- 
ta zagranicznego przemysłu położył kres 
ich importowi do Królestwa, a w skutek 
tego coraz więcej robotników ze Szlązka 
zaczęło się przenosić do Polski, gdzie w 
nowych kopalniach i hutach lepszy zarobek 
znajdywali i powoli się także polszczyli, 
gdy równocześnie kwestya socyalna pier
wszorzędne w polityce wewnętrznej państw 
zajęła stanowisko, a reformy społeczne dla 
klas roboczych we formie przymusowego 
zabezpieczenia od wypadków itd. stały się 
ulubiorfym przedmiotem zajęcia samego 
ks, kanclerza, dopiero wtedy, przypomnia
wszy sobie, że w wielu miejscach, miano
wicie na pograniczu, przebywają tysiące 
osób i rodzin, przybyłych z Królestwa, Ga- 
licyi itd., dotąd wcale " nie naturalizowa- 
nych, pomyślano o ich wydaleniu. Czy 
naturalizacyi tej rząd umyślnie dawniej 
zaniechał, czy tylko tak jak sami intereso
wani o potrzebie jej w swoim czasie zapo
mniał, dosyć, że teraz z niedbałości ich i 
swojej postanowił korzystać. Pretekstów 
usprawiedliwiających w oczach jego i nie
mieckiej opinii publicznej dostarczyły im 
berychty i artykuły dziennikarskie, które 
jakby ua komendę zaczęły alarmować ją 
przytaczaniem liczby nowych kościołów 
katolickich, które (prawdopodobnie wsku
tek polskiego napływu) powstały od pół 
wieku w Zachodnich Prusach, to znowu 
przyrostu szkół z polskiemi przeważnie 
dziećmi w gminach, które dawniej bardziej 
niemieckiemi być miały itd.

Podnoszono, też fakt rzeczywisty i świe-
ży, że z podniesieniem się przemysłu cu
krowniczego w Poznańskiem, mianowicie 
na Kujawach, więcej rodzin roboczych z 
Królestwa napłynęło i drugi jeszcze do
nioślejszy, że z niektórych okolic, miano
wicie na Pomorzu, w Bydgoskiem, w Pru
sach Zachodnich itd. nie ustaje emigracya 
do Ameryki. Choć wi^ę ^oale nie ma do-

Ten ostatni argument, uzbrojony całą 
powagą uczonych niemieckich, a do tego 
w groźniejszych jeszcze barwach przedsta
wiony za pomocą pism półurzędowych, 
przesadzających mocno i sam fakt i jego 
skutki, wywołał w opinii publicznej efekt 
pożądany. Już nie tylko o utrudnienie na 
przyszłość napływu polskiego i cofnięcia, 
po za granice kraju bezwzględne wszyst
kich w Prusach zamieszkujących Polaków 
chodziło, ale o założenie na samem pogra
niczu warowni żywych w postaci kolonii 
niemieckich, któreby funduszami rządowe- 
mi urządzone, ułatwiały tam napływ Niem
ców. — Wszystkie plany Hartmana w o- 
bec przedstawienia grożącego państwu od 
Polaków niebezpieczeństwa wydały się 
wnet dozwolone mi. Nieomieszkano też: 
przemawiać w rozmaity sposób dla obudze
nia tego ruchu według tego, do kogo się 
kierowano. Dawno już istniejący ruch 
antisemicki domagał się powstrzymania 
nieustającej inwazyi polskich i rosyjskich, 
żydów z Galicyi, Polski i Litwy, Być mo
że, iż i rządowi pruskiemu niemniej o to, 
jak o wydalenie rodowitych Polaków cho
dziło. Ale wielka część osiadłych w Ber
linie i po innych miastach żydów przyjęła 
już dawniej była, przezornością wiedziona., 
indygienat pruski lub innego państwa nie
mieckiego, byli wreszcie i tacy, co jeszcze 
w ostatniej chwili się o to postarali. Tylko* 
część ich więc uległa banicyi, a pomiędzy 
tymi byli i tacy, co wcale w domu po pol
sku nie mówili i patryotyzm swój arcypru- 
ski napióżno starali się publicznie manife
stować. Jakikolwiek był procent wydalo
nych żydów, niknie on w porównaniu do 
wydalonych z Prus chrześciańskich rodzin 
robotniczych, rzemieślniczych i kupieckich- 
— Niemniej jednak sam fakt, że i pier
wszych wydalono, upoważniał niektóre or
gana do twierdzenia, że cel sam wydalań 
głównie przeciwko żydom wymierzony.. 
Tak n, p. twierdził jeneralny konsul nie
miecki w Warszawie w obec pytających się 
go Polaków o istotną przyczynę tych 
banicyi.

W jakikolwiek sposób starał się rząd u- 
Dozorować słuszność swoich rozporządzeń 
banicyi) i projektów do praw (kolonizacyi 

itd.), faktem jest, że w obechistoryi niczem 
się one usprawiedliwić nie dadzą. Protest 
większości parlamentu w samym początku 
wydalań dał na to dostarczające dowody. 
Być może, iż ten protest w rezultacie przy
spieszył tylko tempo przedstawienia no
wych projektów do praw antipolskich w 
Izbach pruskich, które je większością gło
sów przyjmowały. — Niemniej jednak pe
wna, iż w pruskiem społeczeństwie odzy
wały się głosy o ich szkodliwości ze 
stanowiska tak etycznego, jak ekonomi
cznego, międzynarodowego i prawno-pań- 
stwowego. Byli tacy, co dobrze przeczu
wali, że to, co się dziś z Polakami dzieje,, 
których jako wrogów państwa najniebez
pieczniejszych przedstawiono, dziać się 
może jutro i z innemi stronnictwami, które 
każdorazowy rząd za “Reichsfeindów” ze- 
chce uznać. Byli i tacy, co głośno w Iz
bie oświadczyli, że kolonizacyjne projekta 
tylko fiaskiem się zakończą dla rządu sa
mego, że rozszerzą zarazę socyalizmu w 
okolice dotąd od niej, dzięki Bogu, ochro
nione, że oburzą w nich nie tylko klasy 
wyższe, których wpływ na lud polski rząd 
chcia'by wykorzenić, ale i sam lud, który 
rząd niby proteguje, a przeciwko któremu 
jednak one głównie są skierowane.

Ale nie tvlko wyższego rzędu — moral
ne —-i niższego — ekonomiczne — wzglę
dy powinny były r^ąd pruski powstrzymać 
od tych eksperymentów banicyjnych i ko- 

I lonizacyjnyct. — Sam pogląd na historyą 
I Niemiec, a zwłaszcza pruskiej jaaonarchii,
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powinien bvł go pouczyć, że ostatecznie 
nie na swoję korzyść, idąc w tym kierunku, 
pracuje.

Czyż w Niemczech nie zawsze ten szczep 
przewodził, ta dynastya dzierżyła 
szą władzę, do których należały i 
noplemienne? Czy weźmiemyft^ 
Karolingów, czy saskich Otto , 1
sarzów z austryackicb V d
czy wreszcie obe^ P . z
wszystkie te rg4rs.$ i -„u tego, że afe i ob  J

plemienne, które się z tamtenu 
wytwarzały nową, zdrowszą ra J 
całe Prusy, z wyjątkiem chyba później za
anektowanych zachodnich prowincyi ni 
powstały ze skrzyżowania niemieckiego 
szczepu z© słowiańskiemi? i czy to właśnie 
najwięcej nie przyczyniło się do ich prze- 
wao-i w Niemczech? Wiadomo, że do 
Prus Książęcych pod koniec średnich wie
ków ciągła była imigracya Mazurów, któ
rzy puszcze pruskie wy karczowali i zalu
dniali. Wiadomo, że w przeszłym wieku 
nie ustawały przecież nie tylko werbowa
nia PcLików do wojska pruskiego z granic 
rzeczypcmolitej, ale nawet 
polskie z pierzynami gwałtem do Branden- 
burgii z rozkazu wyższego zabierano yv ce
lach, które za zbawienne do poprawienia 
rasy uznano.

Innemi więc zupełnie temu lat sto po- 
glądam kierowały się dawne rządy pruskie, 
jak obecny, który powziął odtąd brać od 
swoich urzędników na piśmie zobowiązanie 
nieżenienia się z Polkami. Jeżeli nikt nie 
będzie pochwalał ze stanowiska moralności 
^oświauczeń krzyżowania ras za Frydery
ka Wilhelma I i Fryderyka II, to zaiste 
mało kco się też zbuduje dopiero co wspo- 
mnianem rozporządzeniem dla urzędników 
w ziemiach polskich, dowodzącem tylko 
pewnego rodzaju bezsilności w walce ze 
słuszną sprawą żywotnego narodu.

Jest to złudzeniem chyba myśleć, że w 
interesie Niemiec, a w szczególności Prus 

, k-łżeć może takie odgraniczenie szczelne od 
V>rschodu, od polskiej Słowiańszczyzny. 
Być może, że przy krem to i upokarzaj ącem 
dL Prus, które Niemców zjednoczyły, wy-

Opętaniec.
W Zgorzelickim kraju, bracie, 
Co przed wieki był słowiańskim, 
Rzuca klątwę dzisiaj na cię 
Opętaniec, i w szatańskim, 
Iście gniewie, wciąż się miota; 
Światu głosi, ten niecnota, 
Że pospołu z zbirem znanym, 
Może z piekła mu dodanym, 
Nas.do szczętu chce wydusić... 
Wolno mu się oto kusić!.. . 
Ale dzięki Wszechmocnemu, 
Zamiarowi tak niecnemu, 
On przenigdy nie podoła, 
Chociaż wszystkich w pomoc zwoła 
Swoich knechtów z krańców świata, 
Bo on Bogiem wżdy pomiata, 
Bo urąga on się z cnoty, 
Bo w żołdackie tylko roty 
On jedynie ufa, wierzy, 
I jest pewien, że już dzierzy 
Władzę prawo, on jedynie, 
Że on jeden tylko słynie 
I z rozumu i z odwagi;
Toż nie zwraca swej uwagi 
Na nikogo; — Boskie prawa 

—J^ępce z wzgardą!^ Kto zaś stawa 
Przeciw niemu, zeń się śmieje, 
I drwi tylko. Co się dzieje 
W sercach ludów, z tego szydzi, 
Jak z Chrystusa niegdyś żydzi.

* *

jowstała grupa pod imieniem “Henryka 
Dąbrowskiego. Już przed kilkunastu ty
godniami doszła redakcyę “Zgody” wiado
mość, że zacni patryoci w Baltimore jak 
Jak. Kowalewski, Emil Klein, Władysław 
Welzadt, B.Nagórnowski i inni, pobudzeni 
ogólnym prądem objawiającym się obecnie 
pośród rodaków w Stanach Zjednoczonych 
do narodowej pracy, wielkie czynili stara
nia, ażeby i Baltimorscy Polacy nie po
zostali w tyle po za innymi rodakami w 
Ameryce. Fakt ten ogłosiliśmy wtedy w 
“Kronice” dodając, że zacny a ze swego 
patryotyzmu jeszcze nam w Milwaukee 
znany W, ks. proboszcz Rodowicz zachęcał

’ zacne zamiary patryotów. Gdy już umysły 
były mniej więcej przygotowane zwołano 
posiedzenie w celu utworzenia grupy na

? dniu ligo Lipca, a ks. Rodowicz zaszczy
cił zebranie swą obecnością. On to w 
swej mowie przedstawił zebranym szczytne 
.cele Związku, on powiedział im, że jest 
obowiązkiem każdego patryoty łączyć się 
z instytucyą narodową i porwane jego słowy 
zebranie jednogłośnie postanowiło utwo
rzyć grupę. Trzydziestu trzech nowych 
szermierzy w sprawie narodowej pomnożyło 
nasze szeregi, a widząc, że mają tak zacne
go patryotę za swego ojca duchownego

kiuczając z nowo wybudowanego cesar
stwa te części starego właśnie, na których 
ono najmocniej przez całe wieki się opie
rało, a pizyłączając doń pomimo protestu 
Polaków Księstwo Poznańskie, widzieć, że 
nic tylko w temże, ale i w trzech innych, 
starszych i par excellence pruskich prowin- 
cyach, polski żywioł dotąd istnieje jeszcze 
i przy całej lojalności ludu swą odrębność 
objawia. Ale schlebianie takie idei nie- 
mieckości działoby się tylko z krzywdą dla 
Prus samych, które nie tylko nazwę swą 
tym wschodnim prowineyom, ale i swoje 
znaczenie całe zawdzięczają, bo najlepszy 
materyał do wojska, które przecież ich jest 
siłą najgłówniejszą.

Odgraniczenie takie od Polaków do ja
kiego ostatnie prawa i rozporządzenia 
zmierzają, muszą jednakże koniecznie od
działywać zgubnie i na Niemcy, bo z je
dnej strony wywołują reakcyą Polaków, 
a z drugiej strony, jak historya uczy, na 
nic się odgraniczającemu nie przydadzą. 
Chiny się murem olbrzymim przed wieka
mi odgraniczyły. jarLMongolii,^zkąd nieu- 
stanna immigracya pasterskicń~ plemion 
niepokoiła oddanych rólnictwu i przemy
słowi mieszkańców państwa niebieskiego. 
Czy to je uchroniło od następnych coraz 
gwałtowniejszych inwazyi tych pasterzy? 
Przeciwnie! dzisiaj jeszcze widzimy na 
czele państwa 400 milionów dusz liczącego 
obcą dynastyą mongolską, podczas gdy li
czba i chże plemion w obec olbrzymiej 
ludności cesarstwa tego jest zupełnie nie
znaczną. — A nawet i to nie zawadzi do-

Cóż stąd wnosisz, miły bracie?... 
Czy nie widzisz, że w tym kacie 
Objawia się palec Boży?... 
O! byliśmy bardzo chorzy 
Nazbyt długo:... dzisiaj przecie, 
Choć nas jeszcze niemoc gniecie, 
Jak na dłoni to widzimy, 
Że do zdrowia przychodzimy.. 
Temu zatem, co nas zbudził, 
A sam siebie tylko zbrudził 
Swoją mową, ślij my dzięki, 
Bo się skończą nasze jęki;
Bo z choroby wyleczeni, 
Choć praw jeszcze pozbawieni, 
Odzyskamy zdrowie, siły, 
I nie zejdziem do mogiły 
Nazbyt wcześnie, jakby chcieli 
Piekła sługi, co nas mieli 
Za umarłych. — Cud nad cudy! 
Tylko podłe giną ludy.— 
W hasła zatem cnoty zbrojni, 
Bądźmy o los nasz spokojni.

Józef Kropiwnicki.

jak ks. Rodowicza, jesteśmy przekonani, że 
grupa baltimorska dorówna w krótce naj
liczniejszym w Związku. Z wdzięcznością 
na Lem miejscu notujemy imię ks. Rodo
wicza i prosimy go, ażeby wpływem swym 
poparł starania patryotów, bo tern nietylko 
wypełni swój obowiązek jako patryota, 
lecz zasłuży sobie na wdzięczność nas 
wszystkich.

Do braci zaś w Baltimore odzywamy się, 
ażeby usłuchali głosu swego sędziwego 
proboszcza, który jest zanadto poczciwym, 
by miał ich namawiać do czegoś, coby 
zgubnem było dla ich duszy. Przystę
pujcie do Związku, łączcie się do wspólnej 
pracy a kiedyś ojczyzna wdzięczną wam 
za to będzie, Na posiedzeniu obrano na
stępujących urzędników:

Jan Kowalewski, prezydent,
Jan Galiński, wice prezydent,
Brunon Nagórnowski, sek. finansowy, 
Władysław Welzadt, „ protokółowy 
Józef Sibicki, kasyer,
Konstanty Orczykowski, marszałek.

bliczności i wydajemy nasz wyrok potę
pienia dla tych nikczemnych kreatur, które 
zapomniawszy, że są Polakami, w ma
łostkowej złości i niskiej zazdrości szkodzą 
na każdym kroku rodakom, a dotąd nie 
doznali jeszcze publicznie tej wzgardy, na 
którą zasługują. Autor tych słów do
znał od owej kliki takiego samego 
przyjęcia; otrzymał przed dwoma mniej- 
więcej laty dość korzystne miejsce, a że 
nie trąbił w jednę trąbę z ową szajką, lecz 
jako wolny obywatel amerykański śmiał 
mieć własne zdanie, intrygowano prze
ciwko niemu, wygryziono go z miejsca i 
oddano takowe Niemcomi. Przyzwyczajony 
jestem zawsze zamilczeć własne krzywdy i 
prócz wzgardy nie miałem słowa potępienia 
dla owych nikczemników, lecz dzisiaj, gdy 
pobłażeniem ogółu ośmielona ich złość 
zwraca się przeciwko mężowi, który zawsze 
czynił zaszczyt imieniowi polskiemu, prze
ciwko Piotrze Kiołbasie, wzywam rodaków, 
ażeby jak jeden mąż wystąpili, rozbili swem 
słowem tę szajkę niecnych hultajów i po
kazali, że nie wolno bezkarnie walać w 
błocie imienia polskiego. Ob. Kiołbassa 
jest tak finansowo postawionym, że może i 
nie potrzebuje tego urzędu, który ze 

' zaszczytem dla imienia polskiego sprawuje 
i od lat dwudziestu, ale byłoby hańbą dla 

nas wszystkich, gdyby miał je stracić przez 
; nikczemne intrygi własnych niby rodaków.

Szajka ta, która przy każdych wyborach 
i jako żebracy bierze pieniądze od partyi, 
। dla której 'gardłuje, zwykle przeszkadza 
, wyborowi Polaka na urząd, a chyba cie- 
s mnocie ludu naszego w Chicago można 

przypisać, że przez tyle lat słucha ich pod
szeptów i staje się gotowem narzędziem 

> ich judaszowych zamiarów. Czas, bracia 
, w Chicago, ażebyście otrząśli się z tych 
- jaszczurek, bo przynoszą wam one wzgardę 
. u własnej partyi, a szkodę dla całej naszej

* *
Redaktor “Zgody” otrzymał od swego 

przyjaciela i kolegi szkolnego, który obe
cnie jest urzędnikiem pruskim, a któremu 
posyłał organ Związkowy, następujący

narodowości.
* *

dać, że według przekonania wielkiego re
formatora nauk społecznych Le Play’a, 
tylko tym peryodycznym najściom swych 
sąsiadów Chiny jako państwo zawdzięcza-
ją niesłychaną swą długowieczność. Je
żeli więc najścia te przyczyniły się do u- 
trwalenia formy państwowej, wstrzymując 
upadek narodu i państwa, to czyż można 
przypuszczać, aby założyciele nowego nie
mieckiego cesarstwa wierzyli w utrwalenie 
jego przyszłości budowaniem rodzaju mu- 
ru chińskiego ku odgraniczeniu polskiego 
żywiołu? Pracowaliby najzupełniej wbrew 
interesom państwa swego i tylko zaślepie
nie rasowe mogłoby wytłómaczyć takie 
postępowanie, boć każdy bezstronny ba
dacz zresztą musi przyznać, że w obec nie
pokojów robotniczych na całym Zachodzie 
i szerzącego się tam zepsucia, jak ważną 
dla państwa rzeczą posiadać zasób tak do
brego materyału nie tylko na żołnierza, 
ale i na robotnika, jakim jest lud polski, 
wierzący, pracowity i na małem przestają
cy, a jak nierozsądną jest go sobie bezuży- 
tecznem a niebezpiecznem dokuczaniem 
zrażać!

pDo Wydzierżawienia
Storę z mieszkaniem o 4 pokojach na

tychmiast za przystępną cenę w pobliżu 
kościoła Sgo Jacka Należy się zgłosić pod 
No. 781 lOta Avenue.

Kronika Tygodniowa.
W dniu dzisiejszym obchodzą parafianie 

kościoła śgo Wojciecha w St. Paul, Minn. 
uroczystość jubileuszu 25go letniego ka
płaństwa swego pasterza ks. Dominika 
Majera. Jeżeli która gazeta, to organ 
Związkowy ma obowiązek w tym dniu 
stanąć w poczęcie życzących błogosła
wieństwa Bożego i pomyślności czcigodne
mu solenizantowi. Ksiądz Majer jest tu
taj w Ameryce niejako upostacieniem 
księdza patryoty polskiego, a wstąpienie 
jego do Związku wbrew woli i życze

niom ........nie chcemy być nadto otwar
tymi, więc powiemy tylko naszych prze- 

instytucji tej narodowej'

przekonało ich, że żaden Polak nie naraża 
swej duszy na potępienie, jakto pewna 
klika głosiła i do dziś dnia jeszcze głosić 
nie przestaje, chociaż w obec moralnej siły 
i moralnego postępowania całego Związku 
czyni to ostrożniej i oględniej. Ks. Majer 
przywiózł nam na Sejm Polski do Bay City 
błogosławieństwo katolickiego biskupa 
Ireland, męża takiego, którym słusznie 
szczycą się Irlandczycy, że jest synem ich 
ojczyzny. Błogosławieństwo to dane w 
chwili, gdy jeden z naszych przeciwników 
przyjechał umyślnie z Chicago do Bay 
City, ażeby publicznie w kościele rzucić 
nam obelgę w twarz, jest zasługę ks. so
lenizanta ze St.^Paul i pozwoli nam ono 
z politowaniem przyjąć miotanie się nie
chętnych nam. Mam nadzieję, że grupy 
nasze posłuchały naszego głosu i przesłały 
czcigodnemu solenizantów, i naszemu
ojcu duchownemu w Chrystusie 
a bratu związkowemu wpatryo- 
ty z m i e swe życzenia, a która grupa tego 
jeszcze nie uczyniła, prześle takowe cho
ciażby i post festum,

“Zgoda” jako organ urzędowy Związku 
Narodowego przesyła czcigodnemu kapła
nowi swe gorące życzenia, ażeby Pan Bóg 
jak dotąd tak i nadal zachował go w swej 
opiece, by długie jeszcze lata żył i działał 
pomiędzy nami dla szczęścia powierzonych 
sobie owieczek i na pociechę prawdziwych 
patryotów. Niechaj niemiłe nieraz chwile, 
których doznał otwartem swem wystąpie
niem w świętej sprawie naszej Polską osła
dza mu tę myśl, iż tysiące .serc z wdzię
cznością biją do niego.

♦

“Kochany Zbigniewie!
Dziękuję ci za przysyłanie mi twego pi

sma — ale proszę cię nie przysyłaj go wię
cej — reszty możesz się domyślić. Smu
tne czasy!”

Nie wymieniamy nazwiska piszącego, 
by go nie pozbawić chleba, ale krótki ten 
liścik i wołający o pomstę do nieba, dopi
sek “smutne czasy” bolesnem echem odbi- 
je się w sercu każdego patryoty.

Oprawca Bismark poniewiera nami, pra
gnie swą polityką wyniszczenia wymazać 
nas z karty narodów, a głos krytyki i głę
bokiej wzgardy dochodzący rodaków z 
wolnej ziemi amerykańskiej pragnie stłu
mić, jak zbrodniarz odpędza od siebie wy- 
rzubyT3tnnienia.— —

Z tego jednego przykładu widzicie ro
dacy w Ameryce, jak skrępowani są nasi 
bracia w kraju, że im nawet nie wolno czy
tać tego, co niezależni od ich praw ludzie 
o nich myślą! Zważcie to, że my w Ame
ryce mamy wielkie i wzniosłe do wypeł
nienia zadanie podtrzymywania pomiędzy 
nami ducha narodowego, pracowania dla 
przyszłości Polski i rzucania w oczy tyranom 
słów prawdy, ażeby wiedzieli, że jest je
szcze kraj na świecie, który nie boi się ich 
bagnetów i ich armat.

Związek Narodowy jest dzisiaj w obec
całego świata upostacieniem patryotyzmu 
w emigracyj amerykańskiej. On staje się 
niewygodnym naszym wrogom, zgrzytają 
na niego zębami, wyrzucają jego organ ze 
swych granic, ale wolne sfowo, jęk ponie
wieranego narodu, który tyle zasług po
łożył około ludzkości, rozchodzi się 
Świecie i kiedyś wyda błogie owoce, bo 
w sercach wszystkich braci zachowa poczu
cie godności i wiarę w sprawiedliwość

>o

Bożą.—
Łączcie się bracia amerykańscy do tego 

Związku, który tak nienawidzą nasi wro
gowie, stańcie się na obczyźnie filarami 
polskości, a ojczyzna kiedyś, gdy zostanie 
wolną złotemi literami zapisze wasze imio
na W księdze swego męczeństwa!

*
*

Ogłaszamy w dzislejszyip numerze 
test niektórych Polaków z Chicago prze
ciwko postępowaniu pewnej kliki w tern 
mieście, starającej się wyrzucić z urzędu 
każdego Polaka, który nie idzie ręka w 
rękę z niemi w sprawach politycznych 
amerykańskich. Cieszy nas tę bardzo, że 

tralnego zobaczą, że w Baltimore nowa | rzecz t.a została przedłożoną szerszej pu-

pro-

*
Czytelnicy w komunikacji Rządu Cen-

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

------  PRZEZ------

Władysława Łozińskiego1

Ciąg^dalszy.
Anzelm pędził jak szalony zwracając 

wprost ku miejscu, gdzie najdłużej i naj uporczy
wiej kopano. Miejsce to leżało daleko za siołem

się

i przytykało z jednej strony do lasu, z drugiej 
do wzgórz nizkich....

Gdy dobiegł do jam wykopanych, ujrzał nie
daleko siebie jakieś światełko, a potem wysoką 
ciemną postać....

Anzelm nie troszczył się o to, źe lada chwi- 
a wpaść może w dół głęboki. Nie pamiętał o 

tern, a gdyby był pamiętał, byłby może w rozpa
czy swej nie czekał na taki przypadek, ale do
browolnie go uprzedził... -

W kilku skokach stanął przed ową postacią, 
skąpo choć fantastycznie światłem latarni oblaną. 
Postać ta zatrzymała się na widok nadbiegające
go człowieka, a latarnia wzniosła się nieco w 
górę...

światło padio na twarz figury z laternią, 
Był to Harnasz.

Anzelm jak szalony rzucił się na niego...
— Mam cię opryszku!—zawołał.—Nie ujdziesz 

mi teraz!
1 rzuciwszy się na Harnasza, chwycił go że

lazną dłoińą za szyję...
— Anzelmie!—zdołał zaledwie zawołaćHar

 

nasz — Anzelmit< Na miłość Boga, upamiętaj się 
uspokój

— Upamiętać mi\lę każesz teraz! wołał

Anzelm zaciekle—teraz, 
szatanie, kusicielu!

z.. gdyś mnie

*
W “Krytyce” z Milwaukee z ubiegłego 

tygodnia spotkaliśmy długi artykuł teolo
giczny o sposobie święcenia Niedzieli. W 
teologiczne kwęstye nie myśliiny się wda
wać, bo to przekracza zakres naszych wia
domości, lecz pragnęlibyśmy zaprotestować 
przeciwko wyrażeniu się “Krytyki”, że 
nasi księża w Milwauukee byli w Nie
dzielę na balu “Lutni”. “Lutnia” swego 
czasu dała przedstawienie teatralne na ko
rzyść wygnańców i nasi. szanowni kapłani 
z Milwaukee jako patryoci postanowili do
rzucić swój grosz na ten zacny cel. Sta
wili się oni wszyscy, jakto swego czasu 
“Zgoda” z uznaniem wspomniała, ale po 
przedstawieniu teatralnem uczyniwszy 
zadość swym obowiązkom jako patryoci, 
poszli wprost do domu. Na balu księża 
nasi nie byli i wcale nie uchodzi “Kryty
ce” stawiać ich w fałszywem świetle w 
obee publiczności polsko-amerykańskiej, 
bo jeżeli dla celu świętego zrobili poświę
cenie, należy im się uznanie, a nie nagana 
ugruntowana na przekręcaniu faktów.

Polska

Prześladowanie Polaków przez rząd
pruski nie tylko że się nie zmniejsza, lecz 
z każdym dniem większe przybiera roz-

________
Fakt zaaresztowania

moyskiej w Kurniku, przekonywa, iż na
wet słabość i godność niewieścia nie by
wa. oszczędzaną przez nikczemnych wy
konawców samowoli i gwałtów Bismar- 
ka.

Jenerałowa Zamoyska urodziła się w 
Poznańskiem, w Kurniku, rezydencji oj
ca swojego Tytusa hr. Działyńskiego. 
Wyszła za mąż w Paryżu, za jenerała 
Władysława hr. Zamoyskiego, emigran
ta, lecz przez to nie utraciła pruskiego 
poddaństwa.

Brat jej Jan hr. Działy ński, zapisał 
jej synowi rozległe dobra Kurnickie. 
Matka więc z synem przeniosła się na 
stałe mieszkanie do Kurnika.

Wierna rodzinnej tradycji, nakazują
cej członkom tejże rodziny patryotyczne 
prace dla dobra publicznego, jenerałowa 
Zamoyska urządziła w Kurniku zakład, 
w którym młode polki uczyły się domo
wego gospodarstwa, jako to kucharstwa, 
szycia, ogrodnictwa, hodowli drobiu, 
bydła i. t. p. Zakład ten był dobro-

I ścisnął dłońmi starca jak żelaznemi klesz
czami.

Obaj stanęli właśnie nad samym brzegiem 
jednej z najgłębszej studni.

Anzelm uchwyciwszy Harnarza pchał go ca
łą siłą w tę przepaść....

— Szaleńcze, .jęknął słabo Harnasz—wstrzy
maj się, bo wraz ze mną znajdziesz śmierć w tej 
głębi....

— Najpierw ciebie wnią rzucę! — wołał An
zelm obłąkany wściekłością. — Rzucę cię tam, na 
spód, morderco, upiorze! Idź szukaj skarbu, gryź 
dalej zębami ziemię, dogryź się mego mienia, 
któreś tam utopił!...

I znowu gwałtownie popchnął Harnasza na 
brzeg głębi ...

Starzec, któremu już tchu zabrakło pod dła
wiącą dłonią Anzelma, dobył ostatnich sił swoich 
i stawiając opór począł się szamotać z swym prze
ciwnikiem ...

Wśród tych okropnych zapasów nad gotowym 
już grobem dla przyszłej ofiary, latarka którą trzy
mał był Harnasz w ręku, wypadła i poleciała w 
studni...

W tej chwili dała się słyszeć gwałtowna ek
splozja ...

Rozległ się z głębi huk straszliwy, i olbrzy
mi, płomienisty słup wystrzelił wysoko w gó
rę...

Harnasz i Anzelm, splątani ramionami, rzu
ceni zostali niewidomą a gwałtowną siłą o kilka 
kroków na bok... Tak leżeli chwilkę jakby bez

Anzelm opamiętał się jednak wkrótce i por
wawszy się z ziemi stanął, spoglądając przed sie
bie odurzony i ogłuszony.

U stóp jego leżał starzec nieruchomy, bez 
żadnego życia

nie zwracały uwagi nato i zaledwo jene
rałowa Zamoyska przybyła do Kurnika, 
kazały ja zaaresztować.

Żandarm i urzędnik nie poszanowali 
nawet • spokoju nocnego, wtargnęli bo
wiem do zamku w nocy, zbudzili śpiącą 
hrabinę, przyaresztowali i zaraz uwieść 
ebeieli do miasta powiatowego.

Hrabina Zamoyska niechciała w nocy 
jechać, więc dopiero rankiem pod eskor 
tą była dostawioną do miasta Śremu.

Tutaj sąd skazał ją za niedozwolony 
(był dozwolony, skoro poseł paszport wi
zował) przyjazd na 24 godzin aresztu i 
wygnanie z państwa.

Osadzona zaraz w więzieniu, przez 
dzień cały jenerałowa Zamoyska niedo 
stała pokarmu, nawet jej wody pożało
wano.

Uwolnioną następnie, wygnano z ro
dzinnego kraju.

Na tern się jednak brutalstwo pruskie 
nie ograniczyło.

Aczkolwiek jenerałowa Zamoyska zo
stała wygnaną, w Kurniku przecież kształ 
ciły się dalej jej kosztem pod kierunkiem 
doświadczonych gospodyń młode, ubogie 
dziewczęta w zakresie domowego i rę
cznego gospodarstwa.

W ostatnich dniach czerwca rząd pru
ski nakazał kierowniczkom, ażeby w prze
ciągu ośmiu dni zaniechały dalszej swej 
pracy około kształcenia tychże dziewcząt 
i pogroził, że ich rozpędzi po upływie 
tego terminu.

Rząd pruski, pisze Gazeta Narodowa, 
boi się zatem i warzechy polskiej.

My dodamy, że rozwiązanie tego za 
kładu jest czynem bezprawnym Dzie
wczęta bawiły w zamku jako goście i 
zajmowały się kuchnią i domowem go
spodarstwem. Rozpędzenie ich jest wkro
czeniem w sferę najbardziej prywatnego 
domowego życia, przez żadne prawo nie- 
dozwolonem; jest gwałtem, który woła o 
skarcenie i ukrócenie strasznej tyranii Bi- 
smarka.

Izby handlowe w Królewcu i Opolu 
skarżą się w najnowszych sprawozdaniach 
na bardzo dla handlu i przemysłu dotkli
we skutki wydalania poddanych rosyj
skich z granic królestwa pruskiego.

Izba królewiecka donosi, że w Królew
cu dał się bardzo dotkliwie uczuć brak 
wydalonych żydów polskich, którzy z 
jednej strony zajmowali bardzo wpływo 
we stanowisko w dowozie zboża, konopi, 
lnu, drzewa z Królestwa do Królewca, 
pośrednicząc jako maklerzy lub jako ko
respondenci, z drugiej zaś strony wielkie 
oddawali usługi pruskiemu eksportowi 
śledzi, towarów kolonialnych, herbaty 
i. t. d.

Te wszystkie korzj ści, które Królewiec 
ciągnął z obecności tych handlarzy, nie 
mięszających się bynajmiej w politykę, 
ani też stale osiadłych, — upadły teraz 
po ich wydaleniu, gdyż obecnie mieszkań
cy Królestwa Polskiego i dalszych stron 
rosyjskich wcale nie szukają stosunków z 
miastem, gdzie głównych ajentów handlu 
takie spotkały nieprzyjemności.

Izba opolska zaś skarży się na to, że 
od chwili gromadnego wydalania Pola
ków z granic państwa pruskiego ustał 
dawniej tak bardzo ożywiony handel nad
graniczny między mieszkańcami Króle
stwa a kupcami pruskimi. Miejsce da-

jenerałowei ~ miłych i korzystnych stósun
" - . _ onri I oniAnliAn o noków handlowych zajęła niechęć, a na

wet nienawiść, która w handlu bardzo 
dotkliwie kupcom pruskim uczuć się daje.

Skargi te nie są nowe, — atoli pono 
wne te głosy stwierdzają słuszność ostrze
gawczych przestróg, zanoszonych przez 
sfery interesowane w roku zeszłym. To, 
czego się obawiano, nastąpiło rzeczywi
ście, jak tego dowodzą urzędowe sprawo
zdania.

śmierci Ignacego Łukowskiego, posła 
brodnickiego na sejm P™8*1’ £
Ignacy Łyskowski przez lat 40 stał w 
parlamencie jako obrońca święD c i j>ra 
naszych, bo już w roku 1 48 y’ j
mie niemieckim z uroczystym protestem 
przeciwko wcieleniu Prus zachodnich do 
Niemiec, jako sprzeciwiającemu się za
sadzie narodowości. Dłuższy artykuł o 
politycznej działalności tego prawdziwe
go syna Polski umieścimy w przyszłym 
numerze.

nych w t^ sprawę i wszystkich aresztowano 
Nie potrzebujemy dodawać, że wiadomość 
ta o “wielu polskich akademikach” jest 
zmyśloną przez naszych najdroższych, by 
zohydzić nas w obec świata. Polacy za nadto 
rozumieją całą grozę chwili obecnej, by 
mieli się łączyć z jakiemikolwiek mrzon
kami nihilistycznemi. Może znajduj© sję 
między aresztowanemi jaki Polak obałamu- 
cony. kosmopolityzmem, i z tego usnuto 
sprzysiężenie polskie, boć od lat całych już 
walczą przeciwko nam kłamstwem i o- 
szczerstwem.

Nie rozpaczaj.

nieJeżeli czujesz się zniechęconym, 
masz apetytu, trapi cię ból głowy, jesteś 
nie swoim, nerwowym i jak to mówią 
do niczego, nie rozpaczaj jeszcze. Bo 
jest dla ciebie lekarstwo, ale nie tego 
rodzaju, jakiem są kiepskie jakieś wódki 
lub “Bitters”, których podstawą jest 
tania i kiepska wiska, a które pomogą 
ci na godzinę, a potem stan twój jeszcze 
pogorszą. Tobie potrzeba coś takiego, 
coby przeczyściło krew, sprawiło regu
larne działanie wątroby i nerek, wlało 
ci nowe życie, i wróciło ci zdrowie i 
siłę. Takiem lekarstwem są elektryczne 
“Bitters”, a butelka kosztuje tylko 50 
centów w aptece Braci Drakę.

Wiadomości Zagraniczne.'

Lord Salisbury stanął na czele nowego 
gabinetu angielskiego. Powołał on nastę
pujących mężów do swej pomocy: Prezy
dentem rady Lord Cranbrook, prezydentem 
izby handlowej Edward Stanhope, komisa
rzem robot publicznych David Plunket, 
kanclerzem dla Irlandyi Lord Asheburne, 
sekretarzem dla Irlandyi Michał Hicks- 
Beach; minister spraw wewnętrznych hra
bia Iddesleigh, kanclerzem rządowym Lord 
Randolph Churchill, ministrem wojny W. 
H. Smith, marynarki Lord Geo. Hamilton, 
dla Indyi F. Arthur Stanley, lord lieute- 
nant dla Irlandyi Markiz Londonderry. 
Markiz Salisbury prócz naczelnictwa w 
gabinecie obejmuje ministerstwo skarbu.

Kilku przyjaciołom Gladstona, którzy w 
kwesty i irlandzkiej przęśli do wrogiego 
mu obozu, jak np. Hartingtonowi zaofiaro
wano teki ministeryalne w nowym gabine
cie, ale ich nie przyjęli, co pozwala wnio
skować, że wpływ Gladstona nie zupełnie 
jeszcze osłabł -— ale raczej wnijdzie on do 
nowego parlamentu jako naczelnik silnej 
opozycyi. Urzędnicy mianowani dla Ir- 
landyi, są uznanemi tejże wrogami, a pra
sa irlandzka mianowicie nominacyę sekre
tarza dla Irlandyi przyjęła z okrzykiem o- 
burzenia. — W każdym razie położenie 
nowego ministeryum nie bardzo będzie ła
twe m.

Izba deputowanych hiszpańskich uchwa
liła jednogłośnie polecić rządowi poczy
nienia kroków względem zniesienia nie
wolnictwa na wyspie Kubie. Prezydent 
Kortezów przesłał izbie swe uznanie za tę 
uchwałę i przyrzekł pomoc w tej sprawie 
ciału, któremu przewodniczy. Jeżeli u. 
chwała ta nabierze mocy prawa, zniesionem 
zostanie tern samem niewolnictwo w posia
dłościach hiszpańskich, a 26,000 ludzi o- 
trzyma wolność.

Anglia zawarła traktat z Chinami i tako- 
wy jest już przyjęty w Pekinie. M edle 
owego traktatu Anglia obejmuje w zupeł
ne posiadanie Birmę, stosunki handlowe 
pomiędzy dwoma tern i państwami nie do
znają ze żadnej strony przeszkód i prócz 
tego ooiorą wspólnie komisyę, która ustali 
granice pomiędzy Birmą a Chinami.

P. Fryderyk Gruener, stolarz, mieszka
jący 1137 Walnut ulica, Reading, Pa. uwa
ża Dr. Aug. Koeniga hamburskie krople, 
jako też jego herbatę piersiową za doskona
łe lekarstwo domowe i używał on tako
wych często na przeczyszczenie krwi. Ró
wnież jego żona dobre osiągnęła rezultaty 
biorąc je przeciwko zaziębieniem.

W Amsterdamie, w Hollandyi miały 
miejsce wielkie rozruchy socjalistyczne. 
Udało się jednakże policyi poskromić bunt 
chociaż z wielkim wysiłkiem. Kilkunastu 
polieyantów jest rannych, a jeden z nich 
śmiertelnie. Z buntowników zabito 25, a 
100 raniono. Policy a aresztowała przeszło 
50 osób, a pomiędzy niemi kobietę, prezy
dentkę stowarzyszenia kobiet, socjalistek. 
Gazety holandzkie wszystkie bez wyjąt
ku potępiają wybuch ten i wzywają rząd 
do poczynienia energicznych kroków w ce
lu przywrócenia porządku.

dzi.ejtówem dla córek nie zamożnych o- 
bywateli.

Przeszłego roku rząd pruski wygnał 
hr. Zamoyskiego właściciala Kurnika z 
jego własnej posiadłości; jednocześnie 
wygnał matkę jego z rodzinnego mają
tku.

W tym roku jenerałowa Zamoyska 
wzięła paszport francuzki i wizowała go 
u posła niemieckiego w Paryżu.

Dopełnienie wszystkich formalności, 
zwłaszcza też wiza poselska, dawała rę
kojmią wolnego przejazdu i bezpiecznego 
pobytu w Kurniku.

Miejscowe jednak władze bynajmniej

Rząd berliński pomimo świadectwa od 
dwóch pruskich lekarzy odmówił J. I. 
Kraszewskiemu przedłużenia urlopu. Czci
godny nasz autor, który nie był słowem 
tylko kaucyą związany, nie mógł po
wrócić do Magdeburga z powodu wiel
kiego osłabienia. Gdyby był powrócił 
do więzienia, skończyłby życie, tyle po
trzebne narodowi. Niechcąc popełnić sa
mobójstwa pozostał więc we Włoszech, 
zkąd udał się na kuracyą do wód mine
ralnych w Schinznach (w Szwajcarji). 
Rząd pruski skonfiskował mu kaucję, nad- 
yokurator zaś państwa Tessendorf wydał 
lat gończy, z wezwaniem dostawienia 

Kraszewskiego do twierdzy w Magdebur
gu. Bezczelni!

To co w zeszłym numerze powiedzie
liśmy o możliwej wojnie pomiędzy Rosyą 
po jednej stronie, a Niemcami i Austryą 
po drugiej sprawdza się i stosunki coraz 
bardziej się zaostrzają. Londyński “Stan
dard” publikował w tych dniach spra
wozdanie swego korespondenta, którego 
przed niedawnym czasem wysłał do Rosyi 
i na Kaukaz. Poznał on się na Kaukazie 
z dwoma rosyjskiemi jenerałami: Kossako- 
wem i Szereweteweni i oni oświadczyli mu,że 
Rosya nienawidzi tak Niemcy, jak Austryę 
— Giersa tylko jest winą, że kozacy dotąd 
nie poją jeszcze koni w Dunaju. Dalej 
oświadczyli jenerałowie, że Rosya nie 
obawia się wcale traktatu niemiecko- 
austryackiego, bo jest nań przygotowaną i 
w razie starcia zbrojnego jest pewną zwy
cięstwa.

Pierwsze kwasy pomiędzy Berlinem a 
Petersburgiem powstały dla kwestyi buł
garskiej, gdy Bismark niechciał przystać 
na zdetronizowanie księcia Alexandra. Z

W Nowej Fundlandyi powstał wielki 
głód pomiędzy Eskimosami i ostatnie wia
domości donoszą, że około 21,000 Eskimo
sów wyginęło śmiercią głodową, lub też 
padli ofiarą białych niedźwiedzi. W pe
wnej kolonii liczącej 28 familii mężczyźni 
byli tak osłabieni głodem, że nie potrafili 
udźwignąć dzid do obrony i padli wraz z 
rodzinami ofiarą niedźwiedzi. Jeden tylko 
młody Eskimos zdołał uciec i dał wiado
mość o tern do najbliższej wioski, ale gdy 
pomoc nadeszła, znalazła tylko poogryzane 
kości biednych ofiar.

Dnia 31go Lipca umarł w Bayrenth 
wielki i słynny mistrz na fortepianie i kom
pozytor Franciszek Liszt, Węgier, w 75 
roku życia. W grze na fortepianie nie 
miał on sobie równego, tak że nawet przy
słowie z tego powstało. Chcąc kogoś po
chwalić, że dobrze gra na fortepianie, mówi 
się: “Gra jak Liszt.” Kilku znaczniej
szych naszych fortepianistów było ucznia
mi Liszta, a pomiędzy niemi Wieniawski, 
brat słynnego skrzypka.

»wie kochanki.

Z Ostrowa donoszą do “Orędownika,” 
że magistrat tamtejszy wzywa! przed wa
kacjami szkólnemi do eiebie wszystkich 
uczniów z Królestwa Polskiego pocho
dzących i zapowiedział im, że tylko do 
św. Michała wolno im przebywać w tam- 
tejszem gimnazyum.

W ostatniej chwili otrzymaliśmy 
smutną dla całego kraju wiadomość o

li czasie kiedy między Hieronimem a Mro- 
kowskini odbywała się owa przykra, do gwałtowno
ści prawie posunięta scena, Ludwika, którą czy
telnicy nasi znają dotąd zaledwie z opowiadania 
naszego o stosunku, jaki się był zawiązał na wsi 
między nią a Hieronimem, daremnie usiłowała 
zmusić się do zwykłego spokoju i nakazać mil
czenie sercu, które bijąc spieszniej i żywiej, w 
dziwny stan wprawiało młodą dziewczynę.

Ujrzawszy z balkonu Hieronima, pomięszana 
palącem spojrzeniem, które jej przesłał z powozu, 
Ludwika wbiegła do pokoju z zapłonioną twarzy - 
czką i zawołała głodem, który stłumiło silno wzru
szenie:

— Ciocio; cioteczko, gości mamy!
Następnie, jakby się pomiarkowala —jeszcze 

żywszym oblała_ się pąsem i urwała slow,o a sta
jąc na środku pokoju z zakłopotaniem spuściła 
oczy ku ziemi.

Osoba, do której wyrzekła te słowa Ludwiki, 
siedziała na kanapie i zajęta była czytaniem. 
Była to owa • daleka krewna Mrokowskiego, o 
której wspominaliśmy, a której była jedyną opie
kunką i powiernicą Ludwiki

Mrokowski zawsze stosunkowo bardzo mało 
zajmował się swą córką — a od czasu powtórne
go ożenienia się swego tern mniej troszczył się o 
nią. Jak dawniej mniemał zawsze, że spełnia 
wobec córki swej wszystkie obowiązki ojca, jeżeli 
zapewni jej staranne i wytworne wykształcenie, 
tafe teraz, kiedy zaczął myśleć egoistycznie o wła-
snem szczęściu? kiedy z wdowca i ojca, stał się ko- 
cłjankiein i MmłQ4ym’7; rozmarzonym małżonkiem, 

i o tyle iylki) zajmował się Ludwiką, q ile chciał 
’ jak najprędzej wydać ją, za mąż, aby tym eposo-

tą sprawą w ścisłem połączeniu jest mały 
na pozór wypadek, że ks. Alexander suro
wo zakazał w Bplgaryi ęyrkulacyi rosyj
skich pieniędzy. W każdym razie stosunki 
są tak naprężone, że każdej chwili może 
z jednej lub z drugiej strony pęknąć stru
na cierpliwości i od razu będzie wojna. 
Dla nas Polaków ma ta sprawa to tra
giczne w sobie, że bracia nasi po obydwóch 
będą stronach i jako wrogowie będą rozle
wali bratnią krew. Ale ze stanowiska 
praktycznego zapatrując się na to, wiemy, 
że kiedyś musi przyjść do tej ewentu
alności — wiemy nawet, że to jedynie 
może być rękojmią naszej wolności, bo 
wojna pomiędzy naszemi wrogami znaczy 
rozdwojenie, ż którejn w parze chodzi osła
bienie zobopólnych śjł, a W słabości wro
gów leży nasze zbawienie polityczne, a 
tein jest uwolnienie z więzów biednei 
Polski. ■ J

Literaci galicyjscy wydali “Jednodniów
kę na korzyść pogorzelców Stryja.

Jestto książka o 108 stronach z 30 ilustra 
cyami. Są w niej rozprawy wszystkich 
naszych znanych autorów, a pomiędzy 
niemi znajdujemy także jako wyjątek z 
powieści naszego rodaka z Paryża J. J. 
Rayskiego “Krwawa Zgoda” Śmierć 
Mieczysława Romanowskiego. Dodajemy, 
że “Krwawa żgodą” jest napisaną dla na
szego pisma i ofiarowana bez-płatnig 
organowi Związkowemu przez szanownegp 
autora. Druk jej rozpoczniemy natycn- 
miast po ukończeniu obecnego feljetonu. 
Będzie to pierwsza powieść oryginalna 
drukowana pierwszy raz w Ameryce. Po
między innemi zamieścił także I. A. Fredro 
serdeczny wiersz do Henryka Sienkie
wicza, autora “Ogniem i mieczem” i “Po
topu,” — który tutaj w całości powta
rzamy :

Z W arsząwy donosi telegram pod dniem 
28go Lipca, że wykryto tamże wielce roz
gałęzione nihilistyczne stowarzyszenie, ma
jące stosunki z Paryżem i Petersburgiem. 
Wielu polskich akademików jest za wikła

Tyś chyba z nieba wykradł promień słońca, 
By nas pokrzepić pośród klęsk bez końca — 
1 oświecając dawnej Polski dzieje, 
W zwątpiałych sercach obudził nadzieję; 
B° gdy dziś na nas grom po gromie spada, 
Iż nieraz bliską zdaje się zagłada 
Ty nas hojpemi obdarzasz klejnoty, 
Praojców naszych przedstawiając cnoty, 
Których twój geniusz wywołał z mogiły, 
Aby nam wskazać, czem narodu siły, 7 
Gdy myśl każdego świętym ogniem płonie: 
M alczenia stale w Ojczyzny obronie!

bem pozyskać wszelką swobodę i żyć tylko dla | Zebciu — rzekła Ludwika - to pan Hieronim 
uWwinn., • 'przyjechał.... - Onlmubóstwionej Reginy.

Ludwika, która prawie nie znała pieszczot 
macierzyńskich, przywiązała się calem sercem do 
swej opiekunki i towarzyszki, pani Ęuzebji Janie- 
wskiej. Chociaż była ona daleką bardzo krewną 
jej ojca, nazywała ją zawrze pieszczotliwie ciotę- 
czką a kochała ją jak matkę. Pani Euzebja za
sługiwała też w pełnej mierze na sympatje i u- 
fność młodego dziewczęcia.

. . Pa? ^ssocki — odezwała się pani Euzebja 
i warz jej lozjasniła się — istotnie to gość bar
dzo miły,

I oczciwa pani Janiewska lubiła bardzo Hie
ronima. Poznała go ona będąc razem z Ludwiką 
na wsi i miała zawsze w miłej pamięci młodego 
towarzysza tylu chwil spędzonych razem na prze? 
cliadzkach i wycieczkach, o których już opowia-. Wdowa, bezdzietna, w podeszłym już wieku, daliśmjNaszym czytelnikom 

pani Euzebja, która przedtem utrzymywała się z ' "
małego, pozostałego jej po mężu kapitaliku, bar
dzo chętnie przejęła propozycję swego kuzyna, i 
nie żałowała tego nigdy później, bo znalazła ’w 
Ludwice istotę, której niepodobna było niepoko- 
chać od razu. Wywiązał się też wkrótce między 
Ludwiką a panią Euzebją stosunek ścisły, serde
czny, wzmocniony ufnością i dziewiczem przy
wiązaniem pierwszej a prawdziwie macierzyńska 
miłością drugiej.

— Zapewne i nam złoży wizytę.. 
częła mówić szybkim głosem Ludwika 
Jotro. ... a może zaraz papa go przyprowa*

— po-
- może

Zagadnięta nagle przez Ludwikę pani Jauiew- 
s a, podniosła oczy w górę i napytała spokoj-

' Któż taki przybył, moje dziecko?...
rt — Ktoś znany nam bardzo dobrze, cioteczko, 

ktoś bardzo dawno niewidziany!—zawołała z ra- 
dośnym uśmiechem.

Bez wątpienia.... I jak widzę znajdzie 
bardzo grzeczną gosposię w pannie Ludwice.

f Pan^ ^anłPW8ka spojrzała z uśmiechem na 
Ludwikę. * r
+ k Pudwika spuściła znowu szybko oczy i jeżeli 
ceni °’ S^011^a jeszcze gorętszym rumień-

Nagle twarzyczka jej sposępniała lekko — i 
podnosząc wzrok w górę, szepnęła:

A może... może nip. ?.
• Dla czegożby nie miał odwiedzić swych 

dobrych znajomych?
— Widzisz, cioteczko, zmieniło się od tego 

czasu.,,, Pan Hieronim niezzia pani Reginy, 
chciałam powiedzieć..,

Pani Euzebja spojrzała na Ludwikę badawczo 
bo uderzyło ją to radośne wrażenie, które się 
malowało na ożywionej twarzyczce Ludwiki

Ludwika spuściła swe duże, szafirowe ' oczy I 
ku -mr r rzekła S1ląc się do tonu spokojniej stępnL

Twarz pani Euzebji spoważniała....
Ludwika podbiegła do niej i całując jej pie

szczotliwie dłonie, rzekła.

— Po pozna. f • •
— Kto wie... Ona taka dumna, nieprzy-

— Zgadnij ciocio.. •
Rozciekawiasz mnie, moie dzionie „i 4 dno mi odgadną... Uważamtfo że kS no‘ 

żądany, boa mu rada Ludko. M P
— I ty mu rada będziesz, kochano cioeio

— Nietłumacz sobie tego źle, moja cioteczko 
droga.... Ja kocham Reginę, bo papa ją tak 
bardzo kocha..,, to mi wystarcza aby mi naj.



Dzięki ci, dzięki za tę myśl przewodnią^ 
Którą nam świecisz jak gdyby pochodnią, 
Pośród zwątpienia i rozpaczy cieni, 
Pokąd się walka w zwycięztwo nie zmieni.

Doskonałe.

J. J. Atkins, szef policyi w Knoxville. 
Tenn., i>'sze: “Mnie i me] familii wiel
kie oddaje usługi doskonałe wasze le 
karstwo, Dr. Kinga nowy wynalazek prze
ciwko suchotom; przekonałem się, 
jest takiem, jak je przedstawiacie i dla 
tego poświadczam to. Moi przyjaciele, 
którym je poleciłem chwalą je przy * 
żdej sposobności.” Ręczymy, e 
Kinga nowy wynalazek kj.jgtonj leczy Uel, 

astmę, krup, i ws ute]eCzki na pró- 
gardła, piersi i plue- wię-
bę darmo w aptece 
ksza butelka kosztuje

Ameryku.
Ob. J. Niedbali*. U Crosse donosi 

nam, te na dniu Igo I-'pca odbyły s!S w 
ich mieście prymicje nowo wyświęconego 
ks. Gary uroczyst^c. tej assystowah k s. 
Byzewski i ks. Pacholski z W mony i 
ks.Blaschkez 1.a Crosse, proboszcz czes
kiego kościoła, bardzo przychylny Pola- 
koin- Na uroczystości przemówił do zgro
madzonych ks. Byzewski — i poruszył 
wszystkich do łez. Wszystkie towarzystwa 
polskie w La Crosse wystąpiły na tę uro
czystość, dziewczynki w bieli rzucały 
kwiatki, a wojsko czeskie oddawało woj
skowe honory —ks Garze, jako nowo wstę
pującemu w szeregi żołnierzy Chrystuso
wych.

banku, by takowe deponować. W chwili 
gdy przy okienku kasjera kładł pienią
dze doskoczjł jakiś nieznajomj rr.ężczjzna, 
porwał pieniądze i zanim obecni zdali 
Łbie sprawę z tego co się stało, znikł.

Jedna z naszjch amerjkańskich (niemie
ckich) gazet strasznie gorszj się tem, 
że gdj austryacki minister oświatj objeż
dżał Czechj 1 wizytował szkołj zrobił spo
strzeżenie, iż młodzież czeska bardzo źle 
mówi po niemiecku. Zadawał im pan mi
nister rozmaite pytania w niemieckim jęzj- 
ku, ale uczniowie bardzo niedostateczne 
dawali odpowiedzi. Dopiero gdj na jego 
żądanie nauczjciel począł egzaminować po 
czesku, rozjaśniłj się oblicza pobratjm- 
czjch naszych pacholąt, a lekcje szłj jak z 
płatka. Niechaj się Niemej gorszą, ale 
mj wołamj z głębi serca: Szczęść wam 
Boże.— nauczjciele, którzj tak pielęgnu
jecie wasz ojezjsty jęzjk, tą metodą nie 
wjchowacie niemieckich kulturtregerów, 
ale zato użjtecznjch dla waszego kraju o- 
bjwateli. Czjżbj to niejeden Polak na
wet tu w Amerjce nie powinien brać przj- 
kładu z pięknego tego postępowania na
szjch czeskich pobratjmców?

Cholera w Wisconsin — oto ostatnie 
wiadomości. Donoszą bowiem z Chippewa 
Falls, Wis. że dwóch ludzi umarło tamże z 
wszelkiemi symptomami azjatyckiej chole
ry. Ogromne panuje zaniepokojenie po
między mieszkańcami i z obawą wyczekują 
dalszych wypadków. Zdanie lekarzy pod 
tym względem są podzielone, jedni twier
dzą, że to jest w istocie zaraza, a drudzy 
dowodzą, że to tylko choroba powstała sku
tkiem długiego braku deszczu.

Zeszłego tygodnia szalała silna burza na 
na Wschodzie. W Bostonie biły pioruny 
w małych tylko odstępach przez godzin 4. 
Piorun uderzył w druty światła elektry
cznego i pogasił latarnie — telegrafy i te-
lefony przez godzin pięć stały się bezuży
teczne, a wiele aparatów zupełnie jest 
zniszczonych. Budynek “Heralda” dzien
nika tamtejszego tal -•

lynek “Herald 
kże nawiedził piorun i

przeszedł przez sam pokój redaktora, a 
że to podobno redaktora i piorun nie do- 
bije, więc nieuszkodził go wcale, tylko 
niemałego narobił strachu. W Attleboro 
pięć domów stodoła i wiele Jrzew zgorzało, 
w Stongton 5 składów spłonęło, a w Mans
field dom i stodoła. Prócz tego donoszą z 
innych stron o stracie kilkudziesięciu bu
dynków. A. G. Harris, młody farmer, 
znajdujący się podczas burzy na otwartej 
drodze z wozem i końmi został zabity.

Burza ta dosięgła także Nowy York. 
Cały sprzęt tabaki w dolinie Chemung 
zniszczony, w Big Flats obliczają straty 
na $25.000, a w ciasnej dolinie na po
łudnie od Elmiry spustoszenie jest kom
pletne. Henryk Bois, młody Niemiec został 
zabity w pobliżu Albany. W Eagle 
Bridge wicher przybrał rozmiary huraga
nu, wyrywał drzewa z korzeniami, domy 
unosił w powietrze i około 20 takowych zu
pełnie zrujnował.

Prezydent zawetował uchwałę senatu, 
wedle której wdowa pewnego McDow, żoł
nierza z wojny domowej miała otrzymywać 
pensyę. Zmarły ów McDow był ranny 
podczas wojny w kolano, a w roku 1882 
paraliż zakończył jego życie. Senat w 
swej uchwale wypowiada, że powodem 
śmierci była owa rana w kolano. Prezy
dent jednakże był wprost przeciwnego 
zdania i motywując swe “veto” powiedział, 
iż wydaje mu się to śmiesznem, ażeby rana 
zadana w kolano przed 20 laty i zupełnie 
wyleczona mogła sprowadzić paraliż.

Pomiędzy Nowym Yorkiem a St. Louis 
ukradziono miesiąc temu worek pocztowy 
zawierający przeszło 100.000 dolarów. 
Cały oddział detektywów śledzi obecnie za 
kradzieżą, ale dotychczas nic jeszcze nie 
wykryto.

W Chicago w procesie anarchistów pro
kurator stanowy zakończył zeszłego ty
godnia swe dowody przeciwko oskarżonym 
i rozpocznie się niebawem obrona. W pro
cesie tym tak silne podano dowody prze
ciwko zbrodniarzom, że chyba cud tylko 
mógłby uwolnić ich od ciężkiej kary, a że 
niebo niema cudów dla takich złoczyńców, 
więc.na pewno można wnosić, że sprawa ta 
nie ujdzie im na sucho. Obrońca będzie 
się starał dowieść, że wywołanie takich 
zaburzeń nie było celem oskarżonych, lec? 
zrozumiano ich źle i ta okoliczność po
winna wpłynąć na złagodzenie kary. Obro
na ta jest bardzo słabą w obec artykułów 
pisanych w gazetach anarchistycznych i 
czytanych przysięgłym i wreszcie w’ obec 
dowodu przeprowadzonego, że anarchiści 
urządzili formalną fabrykę bomb dynami
towych. Tego już chyba nie mcżna źle 
zrozumieć.

Jednem ż najskuteczniejszych lekarstw 
domowjch i niezawodnjm środkiem prze
ciwko wszelkiego rodzaju dolegliwościom, 
jest bez wątpienia plej qgq Jauóbą. Jest 
ón tak skutecznym, że powinien Znajdować 
się w każdym ‘domu.

W Chicago popełniono zeszłego ty
godnia najśmielszą kradzież jaka kiedy
kolwiek się zdarzyła, bo w biały dzień 
i w obecności kilkudziesięciu ludzi. Pai]. 
J. Henry Harrison, urzędnik koleji Ch. M. 
and St. P. otrzymawszy ze sprzedaży ka
wała gruntu 1140 dolarów, udał się do

Milwaukee.
“Sentinel” z ubiegłej soboty podaje roz

mowę reportera swego z kapitanem Fran
cis T. Borchard. Pan kapitan skarży się, 
że “boycott” za majowe sprawy z niego 
jeszcze nie zdj’ęty i wogóle pragnie stanąć 
w obec Amerykanów jako męczennik dla 
dobrej'sprawy, czego naturalnie “d....d 
Pollacks” nie mogą zrozumieć. W arty
kule tym samym jest także powiedzianem, 
że Polacy przechodząc około wznoszącej się 
co dopiero zbrojowni gwardyi “Kościu
szki” rzucają na nią przekleństwa i kamie
nie na pracujących robotników. Jestto 
wierutnem kłamstwem, a ten, który je wy- 
rzekł nikczemnym oszczercą, który dla 
własnej korzyści poświęca reputacyę całej' 
swej narodowości. Jeżeli p. B. nie robi 
żadnych interesów, że aż chce miasto opu
ścić, (co daj Panie Boże!) to nie mają w 
tem winy zajścia majowe, lecz ta okolicz
ność, że stracił zaufanie swych rodaków. 
Proęęs ald. Rudzińskiego, w którym jak na 
kapitana gwardyi dość ciemną odgrywał 
rolę, dobił go do reszty. Adwokat Ebitts 
zarzucił mu w tym procesie tyle, że hono
rowy człowiek me zniósłby tej plamy na 
sobie i na dobitek publicznie go wezwał, 
by go pociągnął do odpowiedzialności,jeże
li chce mieć udowodnione słowa wyrzeczone 
Pan kapitan wołał udać, że nie wie o tem, 
przełknął pigułkę — i kwita. Niechaj p. 
kapitan nie zapomina jednakże, że stoi ktoś 
na straży honoru polskiego, i że wszelkie 
blagi jego w obec obco-narodowych gazet 
znajdą należyte ukaranie.

Dnia 29go Lipca odprowadziliśmy do o- 
sfcatniegó spoczynku zwłoki 8mio letniej 
córeczki naszego brata związkowego A. Gi- 
lińskiego. Dziecko bawiło się nad rzeką 
Kiniłickinję, gdy dwóch chłopców psotni
ków rozmyślnie wepchnęło je do wody i u- 
tonęła biedaczka. Gdy ją wyciągnięto z 
wody i zawieziono do domu, dwóch dokto
rów przez godzinę starało się docucić ją, 
ale napróżno, bo życie już uleciało. Żal 
rodziców był nieutulonym, chociaż całe są
siedztwo na kilkanaście bloków przybyło 
ze współuczuciem, by ich pocieszać w atra- 
ęie. Cztery dziewczynki w bieli, z białym 
zawojem kwiatów we włosach, niosły tru
mienkę do kościoła, gdzie nastąpiło poświę
cenie zwłok i msza święta. Powozów by
ło więcej, aniżeli zwykle zdąrza pam się 
widzieć ną naszych pogrzebach, a to daje 
nam dowód, źe ęb. Giliński potrafił sobie 
zjednać|miłość i szacunek swych współ oby
wateli. Niechaj strapionych rodziców po
cieszy ta myśl, że dzisiaj mają u stóp 
Stwórcy aniołka, który będzie się modlił 
za ich pomyślność.............

droższą była po papie i po tobie, cioteczko,...
™ Ale widzisz — mówiła dalej — ja jej nie 

znam, ja jej wcale nieznam, dotąd... Gna dla 
mnie zimną jest, obojętną, mogłabym myśleć, że 
mnie nie lubi... Jabym ją chciała kochać, chcia- 
łabym być dla niej córką, siostrzyczką..., wsza
kże ona taka piękna, tak cudnie piękna i papa 
ją tak kocha.,.. Ale jest coś odpychającego w 
jej zachowaniu się wobec mnie.... powiedziała
bym, się jej boję... ■

Pani Euzebja uścisnęła dłoń Lukwiki i we
stchnęła, a twarz jej łagodna przybrała wyraz 
powagi i współczucia zarazem.

— Ja tak pragnęłam zbliżyć się do niej, ale 
to niepodobna.... — mówiła dalej Ludwika gło
sem, w którym drżał żal głęboki— Jej spojrze
nie, jej słowo każde, zamiast mnie ośmielić, od
pycha mnie, trwogą prawie przejmuje... Kie* 
dym jej przy pierwszem widzeniu rzuciła się na 
szyję i nazwałam ją po imieniu najczulszem, i- 
mieniu matki; ona nie odwzajemniła uścisku i na
zwała panią... To innie bardzo bolało, nieu- 
wierzysz cioteczko, jak mi się serce ścisnęło na tę 
zimną, pogardliwą obojętność. O nie, cioteczko, 
pani Regina niezastąpi mi nawet towarzyszki, 
przyjaciółki, a cóż dopiero mamy, którą tak da
wno straciłem... ty mi j$ tylko zastąpisz, ty, 
droga moja ...

1 Ludwika uklękła przed panią Euzebją i 
tuląc twarz do jej kolan okrywała całusami dlo— 
nie rozrzewnionej do głębi opiekunki.

. K^dy podniosła głowę, połyskiwały w jej 
pięknych, błękitnych, oczach łzy. . . •

Ludwisio — zawołała pani Euzebja ty 
plączesz?.. .

I maskując swoje własne rozrzewnienie, któ
remu ledwie oprzeć się mogła, dodała:

— Nie ładnie Ludwisio,.. Oczka ci poczer
wienieją.. . a przecież mamy gościa...

Korespondeneye,

Z nad jeziora Superior.
A. Powiedz no braciszku, czytałeś osta 

tni numer Wiarusa?
B. Tak czytałem, no i cóż?
A. Oj wyrżnął im też prawdę, niech go 

sto tysięcy — to mi dopiero mądra głowa 
ten pan Majster. Odtąd tylko Wiarusa 
trzymać będę, bo to wiesz takie rzeczy ła
dnie się czytają. Już dawno im było tego
potrzeba —

ytają. Już dawno im było tego 
— układają sobie tam j'akieś kon-

stytucye — a Majster im teraz radzi, aby 
je sobie w ziemię zagrzebali.

B. Więc się cieszysz, że Wiarus nagle 
zrobił kert um i obcasem na Związek u- 
derza?

A. A przecież — bo widzisz, ja na nich 
już od dawna niełaskaw. Marzą tam o ja
kiejś Polsce, pewnie znów chcą chłopów 
bić. A co mnie tam do ich Polski— mam 
dobrą robotę ot i kwita. Cóż mnie tam in
ni Polacy obchodzą, niech każdy sam o się 
się stara.

B. Mój bracie jesteś katolikiem, a jako 
taki brzjdko sobie postępujesz mjśląc tak 
o swjch bliźnich. Jesteś wprawdzie Pola
kiem, ale jak widzę tjlko z nazwiska. Maj
ster zaś wali sobie młotem po próżnem ko
wadle, bo z ostatniego kawałka żelaza zro
bił mu się wilk. A może mu znów wino

ayśląc tak 
uzie Pola-

na pewien czas nie smakuje — więc nie 
dziw że się dąsa. Majster nie znając dosta
tecznie stosunków amerykańskich, chciałby 
nas wystrychnąć na Chińczyków, bo tylko 
oni nie starają się o obywatelstwo amery
kańskie i dlatego ich amerykanie tak okru
tnie nie lubią.

Majster powinien wiedzieć, że Polacy 
tylko jako obywatele amerykańscy mogą tu 
mieć wpływ i znaczenie, a to im bynajmniej 
nie przeszkadza być dobrymi Polakami pa- 
tryotami — owszem wiele z tego skorzy
stać mogą Majster widocznie chce, abyś- 
my tu byli jako darmozjady, pogardzani od 
amerykanów, siedzieli przed kuźną pana 
Majstra i czekali aż on nabierze ducha i 
krzyknie: hura! Polska nasza! a na to 
hasło zabrali machy pod pachy i nuże przez 
morze kropić (gołymi pięściami) Niemców i 
Moskali na lewo i prawo.

Dalej’ jako katolik nie powinieneś się 
cieszyć z tego, że Majster zachęca ludzi do 
pisania oszczerstw do gazet Słyszałeś w 
niedzielę, jak to nasz ksiądz pięknie wy
kładał nam o zabójstwie, o zabijaniu bli
źniego na sławie. Widzisz, jaki to brzy
dki grzech, że człowiek nawet za niego 
duszę zatracić może. Kto zaś do tego 
grzechu namawia, widać że w Boga nie 
wierzy. Niechce pana Majstra posądzać, 
ale zdaje mi się, że on przez drukowanie 
brudnych listów chce tylko złowić sobie 
abonentów, bo to widzisz, ludzie takie 
rzeczy chętnie czytają.

Szkoda, że Majster tak srodze się roz
gniewał, bo przedtem jego robota dobrze 
nam się podobała. Widać że nazbierało 
mu się w kuźni za wiele żużli, więc nie wie 
co z nimi robić, musi je zatem w jakieś 
miejsce wyrzucić. Ale bądź zdrów, bo żo
na czeka z kolacyą. Na drugi raz pomó
wimy sobie więcej. Tylko się nie ciesz 
za wczasu, bo się później swoje postępo
wanie będziesz musiał wstydzić.

Nfikczemne, Jeżeli prawda.
Otrzymaliśmy następującą odezwę:

Bodący;
Nie dawno temu, bo ledwie kilka ty

godni, gdy haniebną napaścią przez wro
gów naszych na dobre imię nasze spo
wodowaną, do zbiorowego wystąpienia w 
obronie honoru naszego zmuszeni zosta
liśmy. Smutniejsza okoliczność zmusza 
nas dzisiaj do ponownego takiego wystą
pienia, smutniejsza z tego powodu, że cios 
la sprawę naszą, nie z zewnątrz, nie przez 
progów Polski, lecz przez kilku obłędem 
jakimś rażonych własnych brąci naszych 
wymierzonym zostaje. Oto kilimu, przykro 
to wyznać, ziomków naszych, pragną
cych nabyć sławy Herostratowej nie bacząc 
na najprostsze przepisy moralności, nie 
bacząc na smutne i wstrętne wrażenie, 
jakie czyn taki na każdym szlachetnym 
człowieku jakiejkolwiek narodowości wy
wrzeć musi, zadało sobie pracę, aby mi
łego ludności tutejszej, tak polskiej jak i 
amerykańskiej i gę WSżech miar dobrze 
około dobra, jej zasłużonego męża, znanego 
powszechnie Piotra Riołbassę z żajmowa- 
jranego przezeń urzędu, wyprzeć i uczciwą 
dwudziestokilkoletnią prącą zdobytego sta
nowiska i utrzymania pozbawić, W celu 
tym zredagowali wniosek do odnośnego 
urzędu, i nią mając innego powodu do uza
sadnienia takowego jak tylko, że urząd za 
ery republikańskiej nadany mu został, 
starają się zbieraniem jak największej 
liczby podpisów wywrzeć nacisk na prze
łożoną mu władzę, aby go z miejsca wyda
liła. Na pociechę naszą powiedzieć mo
żemy, że mało, bardzo mało, bo ledwie 
kilku wstrętne to pismo podpisami swemi

Ludwika uśmiechnęła się wśród łez i rzekła 
rumieniąc się: . .

— Próżna obawa, cioteczko... Pani Reginą 
tak dumna..-

— Do pana Ossockiego zniżać się niepotize- 
buje — rzekla z niejakim ferworem pani Euzebja 
— chociaż jest hrabianką z domu. Hieronim po 
tomkiem jest znakomitszego rodu niż ona....

— Ty lubisz, cioteczko, pana Hieronima, nie
prawdaż!...

— Lubię go i szanuję. Lubię jako światłe
go i przyjemnego towarzysza, szanuję jako czło
wieka z rzadkim charakterem....

— 0 tak, cioteczko, i ja bardzo, bardzo lu
bię pana Hieronima....

Nagle urwała Ludwika i jakby się schwyta
ła na jakiejś niestosowności, spłonęła od pomię 
szania. Pani Euzebja uśmiechnęła się znacząco 
i pogroziła palcem.

— Ejże... panno Ludwiko, coś to za żywa 
sympatja dla pana Hieronima!

— Nie dobra jesteś ciocio! — zawołała Lu
dwika, kryjąc płonącą od wstydu twarzyczkę w 
obie dłonie — gniewać się będę doprawdy.... 
Ale gdyby wszedł zaraz... a moja toaleta podo
bno nie zupełnie W należytym stanie.. Patrz po
psułaś mi fryzurę, cocio....

I korzystając z tego pozoru, wybiegła do 
drugiego pokoju. ,

Przez dłuższy czas została Ludwika w swym 
pokoju. Usiadła sobie w pobliżu drzwi, które 
łączyły pokoik ten z sąsiedniemi apartamentami, 
i zdawała się niecierpliwie oczekiwać, czy nie u- 
słyszy kroków ojca i Hieronima w salonie.

Daremnie słuchała — z gabinetu ojca docho
dził ją tylko głuchy, niewyraźny odgłos rozmowy. 
Hieronim musiał mówić głosem podniesionym, bo 
dochodził on aż do pokoju Ludwiki, która mogłą 
go dobrze rozpoznać...

poparło. Wystarczyć to jednak dla spo-[ 
łeczeństwa o honor i dobre swe imię dba
łego musi, aby czyn taki jako niegodny i 
nieszlachetny napiętnować, i środki za
radcze na możliwe złe skutki, wyniknąć z 
tego mogące, obmyślić. Zwołane też w 
tym celu na dniu 25. z. m. zgromadzenie 
obywateli polskich w hali na siedemnastej 
ulicy, lioznem zebraniem się przeciwko 
czynowi temu zaprotestowało i wystóso- 
wanie następującej rezolucji do pism 
publicznych postanowiło.

1, Zaznaczając, źe pragniemy widzieć 
na urzędach przedewszystkiem ludzi 
zdatnych a przytem zacnych i prawych, 

2, Zważywszy, że obywatel Piotr Kioł- 
bassa ja'.o ze wszech miar na miano 
męża takowego zasługujący przez nas 
uznanym zostaje, 
żądamy i pragniemy usilnie, aby na sta

nowisku swojem pozostał, i oświadczamy 
uroczyście że złożeniem tegoż z urzędu, 
cała ludność polska tutejsza jak najbo
leśniej dotkniętą by została.

Chicago dnia 1 sierpnia 1886 r.
Komitet.

Bióro Rządu Centralnego.

Do Związku przystąpili:
1 Lipca, 86. Towarzjstwo “K. Pułaski” w 

Newark: Sikora A., Czeka- 
jowski A., Skiba M., Hy- 
blik P. J

16 Lipca, 86. Tow. “Synowie Polski” w 
Detroit: Rjbicki, J., Poh- 
ler K.

6 Lipca, 86. Po w. “Kółko Dram atjczne” 
w Winona: Ostrowski J., 
Cjsewski A., Czarnowski L, 
Glanert A.

18 Lipca, 86. Tow. “Przemjsłowe Rze
mieślników Polskich” w Chi
cago: Pacholski A., Hilew- 
ski A..

12 Lipca, 86. Tow. “Związek Narodowj 
Polski” w Filadelphii: Ma- 
lasiński S., Nowiński J.

17 Czerwca, 86. Tow. “Harmonia” w Chi
cago: Gogułek C., Tomasze
wski J., Banach F., Woj- 
czyński J.

1 Lipca, 86. Tow. “Patryotyczne Polskie” 
w Milwaukee: Myśliński J., 
Matelski J., Schmidt J., La- 
fleur J.

18 Lipca, 86. Tow. “Gmina Polska No. I 
w Chicago: Tesmer W.

9 Lipca, 86. Tow. “św. Jana Chrzciciela 
w Winona: Jażdżewski J 
Pachela J., Winczewski L 
Jereczek J., Mrozek F., Gru
chała T.

28 Lipca, 86. Deklaracyę nadesłała i przy
jęte zostało do Zw. Ńar. Pol. 
Tow. “Henryka Dąbrowskie
go” w Baltimore: Kowale
wski Jan, Klein E. Orczyko- 
wski K., Welzandt W., Me- 
chliński J., Lijewski Li
bicki J., Dobrochowski T., 
Galiński J., Ponicki J., Na-

25 J.ipoa, 86.

4 Lipca, 86.

1 Lipca, 86.

KOMPANJA BRACI KROEGER,
<3.0 373 G-rove ulicy,

NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.POŃCZOCHY I RĘKAWICZKA
Nasz skład jest głównym w tego rodzaju towarach.

Przytaczamy z wielu kilka tylko korzystnych sposobności:

Całkowite pończochy niezeszywane (Balbriggan) ... 
Całkowite pończochy niezeszywane w cienkie paski ... 
Całkowite pończochy niezeszywane jednokolorowe ... 
Świecące i przejrzyste rękawiczki dla dam ..... 
Berlińskie rękawiczki - - . . .

2Oc. 
2Oe. 
25c. 
2Oe. 
lOc.

para.
««

cc
cc

LYONSKIE PARASOLKI
Właśnie nadeszły i mamy zupełnie nowy zapas na sezon 1886.

Najobszerniejszy, najpiękniejszy, najlepiej zaopatrzony i najtańszy skład w tej części miasta.
CENY SĄ POMIĘDZY lOc. do 10 DOLARÓW KAŻDE. MAMY TYLKO KOWE TOWARY I OSTATNIE MODY*,

“ dO3taW mat9ryi na SUknie- Mate* "a SukQiB Z po 18 -

3 Pedlów (jedno jardowych) p. „lebywałeJ

f52^86^Żdy m°Że Si? “ r°Zm6Wi‘! P° P°18kU’ b° nas^m składzie 9 P°lskioh klerków - “iżeli któ-
ry kol wiek skład w mieście.

Komnania Braci Kroeser. 355-377 «rove str.
* ® $ poł. strona miasta Milwaukee

Do Braci Związkowy cli w 
Bay City, Michigan.

górnowski W., Lijewski M., 
Suwalski F., Suwalski S., Su
walski G., Potocki S., Wi
śniewski W., Dziubaj M., 
Rychwalski J., Grzeczka M., 
Marski J., Szrejder M., Frań- 
ciszkowski I., Potocki J., Ras 
W., Waryąs J., Zielonka J., 
Matecki J., Lijewski M.} 
Wojtusiak T,, Piwnicki J,, 
Wolniewicz T.
Tow. “Narodowe św. Kazb 
mierzą” w Bay City; Maje^ 
wski A., Śmiałek W., Byl- 
ski T., Nowaczyk A., Mięci-, 
szak W.
Tow. “K, Pułaski No. II” 
w Nanticoke: Rydlewski K., 
Blokus M., Zyglarski W,, 
Gurczyński S.
Członkowie pojedyńczy z 

Alpena, Mich., Sumiński W., 
Mańkowski S,, Głowiński J. 
Olszewski R,

Er. Wiśniewski
Sekretarz jeneralny.

Ijisty Polskie na Poczcie
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.

Lista No. 31 z dnia 31go Lipca, 86.
Brodowska Marianna.
Krze wda Mrs Kajetana.
Rogaliński Józef.

Najlepszy środek przeciwko 

Rumatyzmowi 
nerwowym b.6Jom w twarzy i członkach, odmrożeniu, 
podagrze, zastrzale, boleściom w krżyżach i biodrach. 

BOLEŚCIOM W KOŚCI PACIERZOWEJ 
wywichniąciom, sztywnemu karkowi, przyskrzyni^ciom, 

sparzeniu, świeżym ranom, lub też pocb,aaiąćym 
z urzniącia.

BÓLOWI ZĘBÓW 
napuchłym piersiom, bólowi głowy, oparzeliźnie, pop^ka- 
nyjn rąkom, boleściom w stawach lub uszach i wszystkim 
innym holęściom, na które potrzebne jest lekarstwo ze- 

wn^trzne.
Farmerzy I Chód owcy Bydła 

znajdują w oleju Sgo Jakóba najcenniejsze lekarstwo 
przeciwko chorobom bydła.

Jedna butelka Oleju Sgo Jakoha kosztuje 50c. (piąć bu
telek za 2 dolary.) Można ich nabyć w każdej aptece. Za 
piąć (5) dolarów rozsyłamy dwanaście butelek na wszystkie 
strony Ameryki, i opłacamy zarazem pocztą. Należy ad
resować :

Chicago, w Lipcu, 1886. 
Bodący!

Według uchwały Grupy Zw. Nar. Pol
skiego “Gminy Polskiej No. I.”w Chicago. 
Składa wam niniejszem poniższa admi
nistracja tejże, jak najszczersze i serde
czne podziękowanie, za wasze prawdziwie 
polskie i gościnne przyjęcie naszych de
legatów i staranne zajęcie się niemi pod
czas ostatniego Sejmu Związku Narodo
wego Polskiego w waszem mieście — i 
zapewniamy was, że szlachetne czyny 
wasze tak u delegatów naszych, jak u 
nas wszystkich w niewygasłej pozostaną 
pamięci.

Raczcie przyjąć w imieniu Gminy Pol
skiej No. I. pozdrowienie braterskie i 
wyrazy szczerej życzliwości, z któremi 
dla wszystkich braci Związkowych zo- 
stajemy.
M. Obuch, prez. St. Makielski, wice prez. 
I. Knietz, sekr. pr. A. Kowalski, sekr. fin.

J. Kowalski, kasyer.

Przyjaciołom
i znajomym, którzy udziałem w pogrze
bie okazali nam swe współczucie w stra
cie, jaką ponieśliśmy przez śmierć naszej 
ukochanej córki Maryanny, składamy 
szczere podziękowanie.

Ale^ander i Katarzyna Gilińscy.

Michał Dydyńaki pochodzący z pod 
Lwowa w Galicyi przybył do Ameryki 
po ruchu rewolucyjnym w roku 1846 i 
trzymał hotel w Nowym Yorku, gdzie 
był znanym pod nazwiskiem Michał de 
Gozdawa. Rodzina jego w kraju już bar
dzo dawno na daremnie o nim się wy- 
wiaduje. Jeżeli pan Michał Dydyński 
jeszcze żyje, niechaj się nie ukrywa dłu
żej przed swemi krewnemi, od których 
list do niego jest w mym ręku. Upra
szam wszystkich, którzj go znają lub 
znali kiedjś, bj informacje przesłali do 
mnie, za co z góry zaselam najserde
czniejsze podziękowanie.

B. Drachmann,
22 Newark Ave., Jersey City, N. J.

Jakób Sibilski 796 — 3d. Ave. Milwau
kee Wis. poszukuje swej żony Antoniny z 
domu Wyginki, która przed mniej więcej 
dwoma laty opuściła dom jego. Niechaj sa
ma lub kto wie o jej pobycie raczy zawia
domić go o tem pod powyższym adresem.

Organista
kompetentny poszukuje natychmiast miej
sca przy kościele polskim. — Zna się do
brze na ogrodnictwie i prowadził takowe 
tutaj w Ameryce przez lat cztery. Ła
skawe oferty uprasza się nadesłać pod 
adresem: 551 13th St., Milwaukee, Wis. 
5r21

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej Kolonii

Iv5x86
The Charles A. Vogeler Co.Ą

Baltimore, Maryland

Zapłacili za *‘Zgodę”<
Chryzostom Kozubski, Otis, 
Jąn Breski, Portsmouth. 
Józef Litkowski n 
Marcin Bąkowsk* „ 
A. Kołakowski, Chicago, 
Jan Brzeziński, Milwauke, 
W. Gorzkowski, Omaha, 
Józef Landowski, Fort Lyon,

$2.00
4.00
1.00
1.00 
4.50
2.00
2.00
2.00

Ostrzeżecie,
Michał Walkowski, członek Tow. Ryce-

rzy św. Marcin a A ukradłszy szablę, pas i 
mankiety uciekł podobno do Chicago. 
Ostrzegam rodaków przed tym ptaszkiem 
i proszę tych, którzy mogą podać jego do- 

| kładny adres o uczynienie tego, bym mógł 
Uwaga: Należy pójść po owe listy na• OCZynić kroki, do odebrania własności to- 

glówną pocztę ua Wisconsin ulicy, przy Ir „„..Lcfwn 
Milwaukee St. i żądając listu trzeba wymienić s warzysr •
numer listy i również datę takowej. j Woje. Michalak^ 788 8rd Ave. Milwaukee.

G-eo. H. Paul P. M. Sekr, Tow. Rycerzy św. Marcina.

Słów niesłyszała, ale ton Hieronima poznała 
zaraz, a ton ten jakiemś dziwnie niepokojącem 
echem obijał się o uszy dziewczęcia... Niepo
kój lekki przejmował Ludwikę — moźnaby było 
przypuszczać, źe przeczuwa treść tych słów, któ
rych niezrozumiały dźwięk zalatywał z za scia— 
ny.

Długo tak czekała Ludwika .. gdy naraz u- 
słyszała kroki i odgłos drzwi otwieranych i zą- 
mykanycn, Poskoczyła mimowolnie z krzesła, a 
na twarzy zamajaczył jej przelotny runiieniec.

— Idą zapewnie do salonu!... —r zawołała 
sama do siebie i pobiegła do pokoju pani Euze
bji.

Ale oczekiwanie to było zwodnicze. Dopobliz- 
kiego salonu nie wszedł nikt i tylko ze schodów 
dobiegał odgłos szybkiego stąpania.

__ Wyszedł...—szepnęła dziewczę — pewnie 
go papa nie prosił, ą może sam na później. wL 
zytę odłożył.

I jakby niemogąs pokonać ciekawości pod
sunęła się pod drzwi szklanne, prowadzące na 
balkon, i nachylając się ostrożnie i zlekka spojrza
ła na ulicę. Wzrok jej spotkał Hieronima, który 
wyszedł z kamienicy przyspieszonym krokiem.

Ujrzawszy go Ludwika zadrżała. Hieronim 
był blady, schmurzony, oczy mu pałały,, gorącz
kowo, na twarzy malował się wyraz boleści i roz
paczy .. Ludwika prawie poznać go nie mogła, 
tak się zmienił po owej rozmowie z Mrokow- 
skim.

Szedł z pochyloną głową, z kapeluszem zacv 
śniętym na czoło, krok jego był szybki.

Kiedy mijał okna balkonu podniósł głowę 
i rzucił spojrzenie ku górze, Lndwika zauważyła 
przy tej sposobności dobrze, jak twarz Hieronima 
zmienioną była od bolesnego wzruszenia i jak 
ląu drżały pobladłe usta... Wzrok Ęieronimą, 
choć jej może nie dostrzegł, mówił jej wiele....

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu- 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie- 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

Poszuki wan ia

Gdzie jest Maryanna Przybylska?
Dwa lata temu opuściła mnie w Duluth, 
Minii., jadąc do San Francisco, Cal., po 
chodzi ona z Witkowa, pod Gnieznem. 
Ktoby z szanownych Rodaków w San 
Francisco coś o niej lub jej pobyciu wie
dział, pokornie proszę mi donieść.

Genowefa Munko, 
cor. Superior St. and Lakę Ave.

Duluth, Minn.

Przemawiał zeń ból srogi, graniczący z rozpa
czą....

Ludwika nie mogła ukryć wrażenia, i wyda
ła lekki, stłumiony wykrzyk.

— Co to jest, Ludwisiu! —- zawołała zanie
pokojona pani Euzebja, i powstając z kanapy, 
podbiegła do młodej dziewczyny.

To nic, ciocio, nio...— odpowiedziała Lu
dwika, usiłując uspokoić się.—Ale. tam coś zajść 
musiało,..,

— Gdzie?...
— U papy.... Między papą a panem 

ronimem...
— Dziecko jesteś, cóźby tam zajść

Hie-

mo-
^ło?....

— Coś niedobrego^ moja droga cioteczko.... 
Właśnie teraz wyszedł pan Hieronim... .

— Nie bądźże dziecinną Ludwisiu — rzekła 
pani Euzebja — zkądże wnosić można o jakiemś 
zajściu?..,,

— Ach ciocio... gdybyś widziała była wy
chodzącego pana Hieronima, przelękłabyś się... 
Taki był blady, gniewny, takie zmartwienie ma
lowało się na jego twarzy...

— Może zachorował nagle...
— Toć być mole, cioteczko —* zawołała Lu

dwika tonem, z którego przemawiało serce — a 
pipa go puścił, nie zatrzymał go, to przecież nie 
grzecznie... On taki dobry był dla nas na wsi, 
tak pamiętał o nas zawsze...

Daremnie pani Euzebia usiłowała uspokoić 
Ludwikę, biedne dziewczę przez cały dzień, pozo
stało smunte i zamyślone. Czoło Ludwiki zasępi
ło się jeszcze bardziej, gdy minął dzień cały a 
Hieronim się nie pokazał. Miała zamiar zapytać 
się ojca o gościa, a to samo uczynić jej przyrze
kła pani Janiewska. Ale Mrokowski nie dał się 
widzieć tylko przy obiedzie i herbacie, a był tak 
ponury, tak milczący i zamyślony, z twarzy jego

Lincoln County, Minnesota.
w Minnesocie są znów wystawione na sprze
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj- 

: niejszej części południowo-zachodniej Min
nesoty, a kolonja owa należy do najlep
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie
nia należy się zgłosić do:

Cash ter Land Department, C. a N. W. Ry. Co.
CHICAGO. ILLINOIS.

56 Kinzie Street.
Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

Wszelkiego rodzaju objaśnień, cyrku- 
larzy, map itd. dotyczących się tych 
gruntów, daje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy: ‘‘Amerykańska I£om- 
panja gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, 111. W niedzielę 'otwarte do 
godziny lej po południu.

ńł wyraz tak surowy, źe ani pani Janiewska nie 
mogły zdobyć się na tyle odwagi, aby rozpocząć 
rozmowę i wplątać w nią przyjazd Hieronima.

Pani Regina niepokazywała się wcale. Nie 
jyło jej ani przy obiedze ani przy herbacie, zam
knęła się w swym buduarze i nie przyjmowała ni
kogo, nawet męża, mówiąc,*że jest cierpiącą.-

— Czemu papa taki chromy i gniewny?^—- 
jytała Ludwika pani Euzebji, gdy powróciły wie
czorem do swych pokojów. — Zdaje się ciągle 
myśleć nad czemś waźnem albo przykrem. Musi 
jyć strapiony.

— Tak jest w istocie — odparła pani Euze
bia — wszakże wiesz, że pani Regina chora...

— Wiem o tem, ale czemuż się tak zamy
ka, czemu nas nie zawoła, mnie albo ciebie, cio- 
teczko. Jakżeż chętnie siedziałabym przy niej i 
strzegła cierpiącej, byleby pozyskać jej sympa- 
tję.... Ale ona taka dumna, taka niepojęta! 
Biedny papa, taki zmartwiony...

Nazajutrz znowu daremną była nadzieja Lu
dwiki, że ujrzy Hieronima. Minęło nawet dni 
kilka, a gość z Roztoczka nie pokazywał się u 
krokowskich. Domyślano się, źe albo istotnie za
chorował nagle, albo wyjechał — lecz domysł ten 
był mylny, bo Ludwika jadąc na spacer z panią 
Euzebją, widziała go na ulicy. Główka Ludwiki 
przepełniona była najrozmaitszemu domysła
mi, a jeden był smutniejszy od drugiego. Ojca 
trudno było zapytać, bo nie zmienił humoru i le
dwie na chwilę znajdował się w towarzystwie swej 
córki.

— To szkaradnie, ciocio — nieprawdaż? — 
mówiła Ludwika — Nieprzyjść choćby dlatego 
aby powiedzieć, co na wsi robią moje łabędzie 
Nie, tego sobie inaczej wytlomaczyć nie można, 
między panem Hieronimem a papą coś przykrego 
zajść musiało...

(Ciąg dalszy nastąpi).



Angielscy mężowie stanu.
W chwili tak ważnej dla Anglii, gdzie 

obecnie kwestya polityki wewnętrznej i 
wyniku wyborów, zrobi przewrót 
całego ustroju państwowego na wyspach 
wielkobrytańskich, należy zaznajomić czy
tającą publiczność, choćby pokrótce z wy- 
bitnemi osobistościami, w których dłoni 
skupiają się główne prądy różnorodnych 
dążeń, celów i stronnictw. Zacznijmy od 
najwybitniejszego, jakim jest niezaprze- 
czenie pan

Gladstone.
Wiliam Ewart Gladstone jest czwartym

synem Jana Gladstona, bogatego niegdyś 
kupca z Liverpool. Wiliam urodził się 
tamże d. 29 grunia 1809 r. Karyera poli
tyczna dzisiejszego premiera Anglii jest 
zbyt znaną, żebyśmy jej przebieg raz 
jeszcze opisywać mieli. Zastąpimy to 
kilku drobnemi rysami Dość przypomnieć, 
że od roku 1834 nazwisko jego znajdujemy 
w każdym ważnym wypadku parlamentar
nej walki i przesileń wewnętrznej polityki 
Pan Gladstone jest wysokiego wzrostu, ma 
twarz starannie ogoloną a u lewej ręki bra
kuje mu wskazującego palca, który stracił 
f>rzez przypadek na polowaniu przed 40 
aty. Ztąd nie trzeba sądzić, że p. Glad

stone pddaje się sportowi. Wcale nie. 
Nie doszedł nawet tak daleko, jak zmarły

wskazującego palca, który stracił 
;vpadek na polowaniu przed 40

lord Beaconsfield, który raz tylko w życiu 
brał udział w polowaniu par force na lisa. 
Podobno jeździł on konno dawniej, ale 
kroniki światowe milczą o nim jako o ele
ganckim jeżdzcu z Hyde Parku. Natomiast 
Premier angielski znakomicie chodzi pie
szo. Chwali się on, że za młodu robił 
dziennie do 40 mil angielskich (około 47 
wiorst). Dziś jeszcze lekarze zakazywać 
mu widzą się zmuszeni używania zbyt dłu
gich pieszych przechadzek. Je mało, pije 
mniej jeszcze, ale, jak to zwykle u mów
ców potrzebuje dużo snu. To też zasypia 
zaledwo głowę położywszy na poduszce i 
śpi bez przerwy siedem do ośmiu godzin, 

W chwilach wolnych od zajęć stanu.
udaje się angielski premier do swego 
zamku Haverden, gdzie zajmuje się ulu
bioną pracą t. j. obcinaniem drzew. W 
zamku tym wszystkie niemal pokoje zapeł
nione są książkami.

zwątpił ani na chwilę. Jednakże, skoro 
Gladstone został pobitym, natenczas 
plany te dojrzeją chyba dopiero wiele 
później.

Margrabia Salisbury.
Przeciwnik i poprzednik p. Gladstona, 

popełnił Salisbury w ostatnich czasach 
błąd, powiedziawszy, że Irlandya 20 lat 
jeszcze powinna być uciskana. Uważając 
się niejako za następcę lorda Beaconsfielda, 
nie dorównał mu ani zdolnością, ani zrę
cznością. Ma on lat 56. Łysy, trochę 
pochylony, starszy na oko aniżeli w istocie, 
jest u siebie tylko w Izbie i w swej pra
cowni. Jedyną jego przyjemnością są 
sprawy publiczne. Wszelkim innym 
sportem stanowczo gardzi. Skoro skut
kiem porażki Gladstona, przyszedł do wła
dzy, wolność irlandzka nie tak prędko za
mieni się w rzeczywistość.

Margrabia Hartigton.
Ma lat 63. Syn księcią Devonshire, a 

brat zamordowanego w roku 1882 lorda 
Frydr. Cavendish’a przez ligę agrarną 
irlandzką, jest zaciętym wrogiem Irlandyi, 
có go też rozdzieliło z Gladstonem, z któ
rym szedł kiedyś razem.

Wy Chowaniec przesławnego uniwersy
tetu w Cambridge, karyerę dyploma- 
tycznę zaczął jako attache przy poselstwie 
lorda Granvilla do Rosyi. Był potem 
'ministrem wojny, generalnym dyrektorem 
poczty, sekretarzem stanu dla Irlandyi. 
Swego czasu mówiono, że dom lordów 
Cavendish, złączy się przez niego z domem 
hanowerskim, pozostał jednak bezżennym. 
Lord jest jednym z ulubieńców dworu 
królowej Wiktoryi. Zapalony sportsman 
i pasyonowany do gry w wista. Gdyby 
po upadku Gladstona Hartington był stanął 
na czele gabinetu, należy wątpić, czyby 
zrobił jakie ustępstwo dla Parnella.

Lord Churchill.
Jeszcze jeden zacięty przeciwnik Par

nella. Głosił on publicznie w mowie 
swej w Portsmuth, że ustępstwa dla Irlandyi 
byłyby wstydem dla Anglii. Jeszcze mło
dy człowiek. Ma lat 40, ale wydaje się 
mieć zaledwie 30. Ma dwie namiętności:

zamknęli biednego stróża w ciemnej sali i 
złożyli rodzaj sądu. Wyliczono mu wszy
stkie jego przewinienia i oświadczono, że 
śmierć będzie miała miejsce przez ścięcie. 
W tym celu przyniesiono topór i kloc, 
którą złożono na środku sali i zapowiedzia
no oskarżonemu, że mu pozostaje tylko 
trzy minuty do żałowania za grzechy i po
godzenia się z Bogiem; po trzech minutach 
zawiązano mu oczy, zmuszono by ukląkł, 
rozpięto koszulę, a nareszcie wykonawcy 
uderzyli go po karku serwetą umoczoną w 
wodzie i śmiejąc się wstać mu kazali. Ku 
wielkiemu zdziwieniu uczniów, człowiek 
się nie ruszył. Podniesiono go, próbowano 
pulsu... nie żył już! zmarł prawdopo
dobnie ze strachu, pod wrażeniem strasznej 
próby, na którą go wystawiono.

Jak Polacy Niemców w W. Księstwie 
Poznańskiem wypierają dowodzi i stan 
lekarski.

Prowincyonalne kolegium lekarskie dla 
W. Księstwa Poznańskiego składa się 
prócz prezesów regencyjnych z 5 człon
ków w Poznaniu a jednego w Bydgoszczy, 
między nimi ani jeden Polak.

Fizykatów jest 26, wszystkie obsadzone 
Niemcami lub żydami.

Powiatowych chirurgów jest miejsc 26, 
z tych 10 nieobsadzonych stale, dwa tym
czasowo. — jeden Polak i jeden Niemiec. 
Z stale obsadzonych miejsc 14 aż dwóch 
Polaków, na 12 Niemców i żydów.

Urzędów lekarskich obsadzonych jest 
więc razem 48 (58—10), a na nich 3, wy
raźnie trzech Polaków i to jeszcze, jeżeli 
się tak wolno wyrazić, na najniższych.

Przy zakładach prowincyonalnych o ile 
nam wiadomo jeden tylko Polak lekarz 
urzęduje.

Że zaś lekarze polskiej narodowości 
także mają popęd wrodzony do przyjmo
wania stałych a pewnych urzędów, do za
pewnienia sobie egzystencyi, pewno nikt 
nie wątpi.

Dziwny przypadek na

Niniejszem polecam się łaskawej publi
czności jako

Lekarz Praktyczny i

Mieszkanie moje jest: 569 NatiOWdl A^.

Również można mnie zastać codzień.
od godz. 8ej do 9ej rano-----od godz. 7ej do 8ej wieczorem 

w ofisie:

p. I. Wendzinskiego, 422 Mitchell St. 
w APTECE

p. J. Trompczyńskiego można zostawić 
obstalunki dla mnie.

Z uszanowaniem
Dr. P. Berwig

Hurtowny Skład

Win i Wódek
—wszelkiego rodzaju—

422 National Avenue.
lyS-10-86

Browar
J. SCHŁITZ I SPÓŁKA

------ MA SWOJE-------

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic-

zakończenie

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY
Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na grunta w nowej polskiej 
kolonii l*oznań, w Renville i Kandiyoh powiatach, tylko ośmdzie- 
siąt mil na zachód od wielkich miast Minneapolis i St. Paul. Ziemia 
ta ma bogaty czamoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują 
się w pobliżu. Są to najlepsze powiaty na Zachodzie do chodowania 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów tania i warunki wy
płaty lekkie.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
Wyjazd na grunta co Poniedziałek każdego tygodnia.
Po mapy, opisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do.

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave

czytanie i palenie. Na oko wygląda na 
zwykłego bon vivant, ale zbliska zdra
dza umysł bystry i energię. Ze stosun- 

Gladstone jest pewnie, pomimo 77 lat kami irlandzkiemi obznajmiony doskonale, 
wieku, pierwszym dziś mówcą na świecie. tem yiQcej zatem nienawic zony przez 
Jego wymowa jest bez zarzutu a cechuje stronnictwo parnelistów.
ją jasność, prostota i niczem niezwalczona ------------- - ---------------

Właśnie gdy ciało króla bawarskiego 
Ludwika 11 wniesiono do kościoła św.

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor- 

i Hamburgiemkiem

CHICAGO, ILL.
Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze w Martin powiecie 

w polskiej kolonii “GNIEZNO”7 w której kościół i plebanią budować 
będziemy na początku Marca, b. r.; tak samo i w kolonii “POZNAN,” 
więc pośpieszajcie się i nie traćcie czasu.

Do dnia 2Ogo Sierpnia!

logika.
Jest on obdarzony żelazną siłą woli, 

zdradzającą się w wielkich i małych rze-. ,
czach, co mu zapewniło tylokrotnie powo- Niemcy o Matejce. Z pomiędzy głosów 
dzenie i dojście do celu w najtrudniejszych prasy niemieckiej o ‘ Joannie z rc i a- 
nawet okolicznościach. Ta okoliczność znajdującej się na wystawie w Ber-
daie otuchę jego stronnikom, że i obecnie linie, przytaczamy zdanie berłu skiej 
losy polityki skierują się, choćby nie od- olks-Zeitung , która tak pisze. “Przed 
razu, ponownie w jego stroną. obrazem “Joanna d’Arc znajduje się

r widz w podobnem położeniu, jak turysta z
Sir Wiliam Harcourt. północy, który pierwszy raz widzi świetną

Przyjaciel Gladstona urodził się w 1827 uroczystość w pałacu w Wenecyi lub w 
roku, a wychował się w Cambridge. Po- kościołach rzymskich. Z razu oko jego 
święciwszy się adwokaturze, został miano- zostaje olśnionem, później dopiero zdoła 
wany radcą korony w r. 1866, a dwa lata ocenić czarujący przepych przestrzeni, bo- 
potem wybrany posłem przez miasto Ox- gactw barw, kostiumów, piękność grup] 
ford, które tylko do roku 1880 zaszczycało malowniczych i pojedyńczych postaci, 
go swem zaufaniem. Sir Harcourt wszedł Gdy już wzrok oswoił się z jaskrawemi 
do parlamentu jako stronnik partyi libe- barwami i zamętem postaci, ogarnia nas 
ralnej i pozostał nim do dziś. Mniej wy- szczery podziw nad owym znakomitym 
mowny od Gladstona, jest przecież także darem ugrupowania, nad pilnością malarza 
mówcą. Broni bilu “homerule” z równą i nad siłą jego wyobraźni. Żaden inny z 
żarliwością jak jego starszy przyjaciel' 
Pod przybranem nazwiskiem Historicusa, 
Sir Harcourt pisuje do “Timesa” artykuły

Rozmaitości.

Michała w Monachium, uderzył piorun w 
kościół, narobił wielkiego huku, przeraził 
wszystkich, ale nic nie zapalił ani nie 
uszkodził. Ta salwa niebieska, silniejsza 
od owych 101 strzałów armatnich, była 
jakoby ostatnim honorem oddanym zmarłe
mu a nieszczęśliwemu królowi.

Teraźniejszy król bawarski, równie nie
szczęśliwie chory Oton I, jadł właśnie ma
rynatę z ryby, gdy mu doniesiono, że 
został królem. Z radości począł się myć 
w tej marynacie i twarz sobie nią obmazał.
Takiego króla zapewne nie długo będzie 
można zostawić przy rządach, a raczej 
przy nazwisku i tytule króla. Rządzi
za niego stryj jego książę Luitpold.

też

10x3x86 Jno. B. Zaun, Agent

BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.
Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 

wiemy telefonem.
Recepty przyrządzamy bardzo 

starannie dniem i nocą.
Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 

perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.
Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le

karzy za najlepsze. n5v5x86

Bracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

Sposobność zwiedzenia HOFA PARKU tanim 
kosztem przedłużona.

Z powodu, iż wielu korzystało z nadanej im sposobności nabycia 
tykietu do Osad

Hofa Parku i Pułaski

postanowiłem przedłużyć ten czas — przeto pamiętajcie, że kto przy- 
jedzie przed 20tym Sierpniem, dostanie zwrócone koszta pół podróży, 

Piszcie dzień przed wyjazdem do:

Płynąc do Europy i napowrót pr»ystaje 
w SHERBUKGU dla Paryża, a z Euro
py w Bawre dla Parjża, Southhampton i 
Londynu
Ilambursko - Amerykańska Paro 

akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU: 

dwa razy tygodniowo 
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000 
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE

w kwestyach politycznych, dotyczące 
głównie prawa międzynarodowego. Był 
także jednym z współpracowników “Sa- 
turday Review”.

Sir Karol Dilke.
Głośniejszym aniżeli mąż stanu, jest z 

powodu skandalicznego procesu, jaki miał 
nieda.wno w sprawie z panią Crawford, 
którego ciemnych stron nie będziem tutaj 
powtórnie rojzaśniać. Czytelnicy parnię- j 
rają tę sprawę. Jednakże o pewnego ro
dzaju niewinności świadczyć może ta oko
liczność, że wyborcy dali mu ponownie 
mandat do parlamentu, który jednakże 
teraz, przy nowych wyborach, silnie bę
dzie zakwestyonowanym.

Dilke jest skończonym dżentelmanem, 
jest un viveur, należy do stronnictwa 
liberalnego i znanym jest z wielkiego za
miłowania do dalekich podróży, którym się 
oddawał prawie wyłącznie, zanim obrał 
sobie parlamentarną karyerę.

Jest on również zawołanym mówcą. 
Kiedyś wiązała go ścisła przyjaźń z Gam- 
bettą. Oddaje się także z zamiłowaniem 
piśmiennictwu i jest spółpracownikiem 
kilku pism.

Z powodu wybitnych jego zdolności 
umysłowych, wiele osób jest zdania, że w 
razie usunięcia się p. Gladstona, Dilke 
byłby przypuszczalnym jego następcą. — 
Ma lat 59.

Chamberlain-.
Ma lat 50, jest synem bogatego lon

dyńskiego kupca, któremu pomagał w in
teresie przez 16. Więc nie uczył się ani w 
Oxford, ani w Cambridge, a uczyć się 
musiał sam. Mianowany trzykrotnie me-

źyjących mistrzów nie potrafi jak on, zhar
monizować kształtów wizyi ze wspaniałym 
obrzędem. Ów św. Michał z ognistym

rem miastra Birmingham, był dlań tern, 
ezem Haussmann niegdyś dla Paryża, 
oczyścił je, upiększył i doskonałą urządził 
administracyę. Jest więcej człowiekiem 
czynu, aniżeli rycerzem mównicy sejmo
wej.

Przedział, jaki niedawno zdawał się 
istnieć pomiędzy nim a Gladstonem, nie 
jest zbyt głębokim. Gdyby był Glad
stone wyszedł zwycięzcą z urny wyborczej, 
zdaje się, że Chamberlain'złączyłby się z 
nim powtórnie.

Lord Roseberrf.
Mąż ten liczy dziś dopiero 39 lat wieku, i

mieczem, owe święte, istne madonny, rzu
cają most między niebem i ziemią, między 
Dziewicą Orleańską i Przenajświętszą Pan
ną, królową nieba, między mistycznym na
strojem legendy i faktami historyi. Są one 
cudownem upostacieniem średniowiecznej 
poezyi i podnoszą, jak dramat Schillera, 
waleczną dziewicę z Dom-Remy do sfery i- 
deału. Pomimo zbytecznej mnogości po
staci, każda wybitnie jest scharakteryzowa
ną. Można artyście uczynić zarzut, że w 
pochodzie koronacyjnym w Reims widać 
dużo głów polskich, lecz główne postacie I 
mają cechy galicko-romańskiej rasy i są 
wszystkie pełne wdzięku i siły. Żaden in
ny malarz nie rozumie tak, jak Matejko, 
zbroi, rynsztunków i paradnych strojów 
wieków średnich. Jaka wspaniałość, jaka 
pompa wojenna i pompa dworu rozwija się 
przed naszemi oczyma! A nie są to ubio
ry fantazyjne, lecz produkta czasu, które 

| artysta starannie studyował. Za najwię
kszą zaletę obrazu uważam ów uroczysty, I 
natchniony, promieniejący radością ruch | 
całych mas. Lud upojony jest widokiem 
dziewicy, zesłanuiczki bożej, a z uczuciem I 
odniesionego zwycięztwa spoglądają dumni j 
pełni otuchy rycerze, na oświetloną kate-1 
drę. Na twarzy króla widać wzruszenie | 
i wdzięczność; wyższe natchnienie nadaje 
licom dziewicy blask pełny wdzięku, a na
wet święci w powietrzu bratają się pod si
łą chwili z oddającymi się ich opiece Na
dziemskie te postacie są tak niewinnie od- 
czute, jak Modonny Rafaela Sanzia; dla 
tego nikogo nie zadziwi mistyczny kieru-1 
nek artysty. Pomimo niejakich błędów 
kreacya Matejki pierwsze zajmuje miej-| 
sce między nowemi obrazami historyczne-j 
mina wystawie.”

Hiemcy zagrożone.
In periculo Germania!
Policja się czynnie zwija, 
Depesze idą do Berlina — 
Co tego może być przyczyna? —

Czy Francuz Ren przekroczył może, 
Czy Duńczyk stargał swe obroże, 
Czy zastęp dzikich hord Moskali 
Z północy wprost na Berlin wali?

Gdzie tam! Hrabina jakaś pono 
Do siostry która jest złożoną 
Chorobą, zjeżdza do Kurnika 
I ztąd ten popłoch — ta panika.

Wojsko nasadza wnet bagnety 
By atakować te kobiety, 
Z Berlina rozkaz ślą tej mocy: 
“Ją aresztować choćby w nocy!

“Pod strażą trzymać ją w areszcie 
Dwadzieścia cztery godzin w mieście, 
A’potem wywieść pod eskortą 
I wysłać za granicę prosto!”

O! Germanio, jak ty biedna!
Skoroć niewiasta straszy jedna, 
Skoro na widok czepka Polki 
Ciebie śmiertelnie biorą kolki!

O! Germanio, jak ty słaba!
Niby cygańska stara baba.. , 
Czy to tchórzostwo czy — o Boże 
To delirium tremens może?

Książki Jubileuszowe
z aprobatą Naj przewielebniejszego Arcybiskupa Heissa 
Milwaukee, jako też

Książki do Nabożeństwa i Powiećcioioe
g^Jpiękne obrazyt$g) 7^

^TADĘUSZA KOŚCIUSZKI £
sprzedaje księgarnia i skład mebli '

J. A. Wawrzyniakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis,

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”

738 W. 18th Str,

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę do odprawia
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86

Zanim obrał karyerę męża stanu, był zapa
lonym sportsmanem. Dotąd konie jego 
walczą z powodzeniem na rozmaitych 
wyścigach.

Sam bogaty, ożenił się z baronówną
Rotscbild, przez co majątek znacznie po
większył. Dziś mniej obchodzą go wyści
gi. Pierwszem jego zajęciem, czy p. 
Gladstone na wyścigach do urny wybor
czej stanie pierwszym,

Stuart Parnell.
Jest to właściwie król irlandzki, nie 

Zatwierdzony dotąd urzędownie przez sta
ny, ale jednak cierpiany na swem stano-
wisku z musu, nie z przyjaźni. Zresztą 
chwilową większość w parł 
wdzięczał p. Gladstone tylko
partyą parnelistów. Jest to trybun w ca
łej pełni tego słowa, mający warunki, by 
imponować masom. Młody człowiek, od 
niedawna zdobył przecież sobie taką popu
larność i wziętość, że jego idea wyswobo-

parlamencie za-
związkowi z

■ Czy można umrzeć ze strachał za
pytuje medyczne pismo angielskie “The 
Lancet,” z powodu świeżo zaszłego wy
padku z pewną młodą kobietą z Keating.

: Odpowiedź potwierdzająca wątpliwą być 
nie może, przynajmniej w tym razie. Owa 
młoda kobieta, chcąc odebrać sobie życie, 
zażyła znaczną ilość proszku na owady i 
położyła się do łóżka, a w parę godzin zna
leziono ją nie żywą. Zebrała się komisya 
i zarządzono sekcyę zwłok. Analiza 
proszku znalezionego w żołądku, który 
nawet nie został strawiony, wykazała, ze 
proszek ów był zupełnie nieszkodliwy i 
nie mógł w żaden sposób stać się przyczy
ną otrucia, a pomimo to młoda kobieta I 
umarła. Lekarze, którym powierzono ba
danie tego wypadku, skonstatowali, że I 
zmarła była obdarzona bardzo bujną wy-1 
obraźnią i miała temperament wyjątkowo | 
nerwowy, a więc musiała skonać w omdleniu, I 
pod wrażeniem silnego wzruszenia, jakiego I 
doznała, zażywszy proszku, o którym są
dziła że jest zabójczy. “The Lancet” 
przytacza jeszcze dwa inne fakta, w któ
rych śmierć nastąpiła w skutek okropnego 
przestrachu. Pierwszy tyczy się pewnego 
skazańca angielskiego, który w przeszłym I 
wieku został wydany doktorom; ci zaśl 
przedsięwzięli nad nim psychologiczne I 
eksperymenta, zakończone śmiercią nie- I 
szczęśliwego. Skazaniec został mocno! 
przywiązany rzemieniami do stołu; zawią-

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy sią 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje sią znaczny rabat.’

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich m żna tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski, 
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W- 3. 13v5x86.

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery glosy męzkie.

Opuścił pragę i jest do nabycia zeszyt VI, 
j który zawiera:
Dzwon wawelski, 

I Mazur Chłopickiego, 
Wygnaniec,

Jeszcze Polska niezginęła,’ 
Władysław Jagiełło, 

Śpiew Jazdy litewskiej, 
“śpiewnik Kościelny na dwa głosy przez 

ks. Fr. Walczyńskiego $1.25.”
“Podręcznik Metodyczny dla nauczycieli 

(przez Stanisława Pallan)...................... 75c
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, 

iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Ct-na 30 c.

Polski nacyonalny hymn (na forte
pian 25ct. Pod adresem

Antoni Malłek,
540 Noble Str., Chicago, His.

dzenia Irlandyi przestaje coraz bardziej 
być mrzonką. On stworzył “Ligę agrarną”, 
on później “Związek narodowy”. Parnell 
odpychał od siebie zawsze zarzuty, jakoby 
popierał terorystyczne środki irlandzkie. 
W istocie popierać ich rie popierał, ale 
pozwalał im swobodnie rozwijać się. 
za wyznaniem wiary politycznem.
Parnell człowiekiem spokojnym i łago
dnym. O -i—----- v ,

zano mu oczy i zapowiedziano, że mu 
puszczą krew z szyi, która będzie płynąć, 
aż do kompletnego ujścia; przyczem zro
biono mu lekkie ukłucie igłą, a koło głowy 
postawiono mu syfon, którego woda wąs' ą 
strugą spływała mu po szyi, aż do naczynia 
ustawionego przy nim na ziemi. Po upły- 
wie sześciu minut, skazaniec przekonany, 

po że musiał utracić mnóstwo krwi zmarł ze

ADVĘRTISERS 
can lean the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing

t. jest strachu... Drugi przykład odnosi się do 
łago- stróża szkolnego, który był nienawidzony 

O skutku swych zamiarów nie przez uczniów. Kilku z nich, porwało go;
Hswspaper Advertising Bureau, 

JO Spruee St., New York.
Send lOets. tor 100-Page Pamphlet

Chicugo, 111

wrót w kajucie lub między pokładzie 
po jak najtańszych cenach-^Jgf

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem
Tvkiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul
New York Chicago, IIL

W Nowym Yorku jest F- J. Yosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

Z szacunkiem
W. Riemer,

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej 

zanownym Towarzystwom Polskim mój
Nkład z Wyrobnią 

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję — 
Oznaki dla Towarzystw 

w różnych gatunkach jako to: 
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Yszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W, KŁOMIWSKA,

I. Weńdzmski
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju.

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA

DŁOŚCI MIEJ&KIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

26-8-85

DR H. KELOWSKI
i Domowy Lekarz Klasztoru 
- SIÓSTR NOTRE DAMĘ.

Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca się bzan. Publiczności. 
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece pana 
Wiktora Bardońskiego 482 MiteheU ul., rog 3ej Av«. 
lub w domu własnem 643 4ta Avenue.

Dla ubogich wdów i sierót przepisują nezpłatnie. Ob- 
stalunki mogą być także zostawione w Aptece p. J. Tromp- 
czyńskiego pomiędzy Iszą i 2gą Ave. Telefon 695. 
n5v5x86

JÓZEF MARTYŃSKI
I. N. MORGENSTERN

9 La Salle i 538 S. Clark Sts.
Chicago 111.

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZENIA
OD OGNIA.

zaloiył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu i do cięż
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebie!* 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda
kom.

Józef Mar ty ńsk i,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

JAKOB KUBAL, Augnst Cireulich i Syn
481 i 483 Mitchell ulicy, polecaj* Szanownej Publiczność! swój

1 HL KTOWW HANDELMALWA. UKEE, MI SCOA81N, 
Szanownej Publiczności polecam moją pierwszorzędną

GR0CERNIE
jako też

Skład mąki i paszy.
Towary dobre i ceny umiarkowane.

Także polecam mój dobrze urządzony

::WIN::-
tak

AM ERYKANSKICH
jaso też i

342. ć» 14 i 346 4.ta ul. i 4.4.5 E Water Str.
Milwaukee Wisconsin

H^WCHOD Z Sciej AYENUE.-^

założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
30 cenach przystępnych.
^'Przyjdźcie i przekonajcie się.

MILWAUKEE, WIS. I

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

w pobliżu, wielkich fabryk po Ud i iw ezęści 
miasta. - Należy się zgłosić do:

IIFRMAN KAFEME1S1 ER,
99 X róg Kinnickinnic i Lin co łat Avc.

MILWAUKEE, WIS.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana 1

Pracownia Krawiecka, 
zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, nOlZ 
ca się Szanownej Publiczności. ’ H

Kolej żelazna
pociągi dotąd i napowrót dziennie 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH,
i MEN AS HA.

Z pałacowymi wagonami j Chicago przez 
Milwa? kee bez zmiany, na dziennych pc- 
ciągach._______

nowe i eleganckie wagony sypialne
z Chicago do bteveng Point na pociągu z Chicago via
„ , . , c. M. & St. P. Ky. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

eoint przy czep !°ny do tego samego pociągu o północy, 
który fes. w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
fnź o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennu 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do
1 ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Fociągi przy i odchods^ 

z UNION DEPOT 
NAJLEPSZA LINIA 

do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 
i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompaniju kolei żelaznej.

Posiada ona p.zeszło 5000 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Mineaocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

fW^UŻywamy nazwiska tW I go „Shcrt Linę” ze 
względu na połączenie 

g- wielkich kolei, co zą-
| J J 1^1 8Z^° uczynienia zadosyd

* podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabelo jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau
kee! St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER, |

General Manager.

J. F. TUCKER, 
Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie

Gen. Pass. & T’kt Agt.
Geo.H HEAFFORT 9 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy« 
czasu, i innych spra*

W. Finney, Jac. Bnrker, 
Gen i, Manager Gen’1. Pasa. Agent,

w Milwaukee, Wis. •

wach tyczących się koleji Chicago Mil* 
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma. *

BREMEN 
UND 

NEW-YORK!
Prosta Linja Niemiecka

I Parowców Pospiesznych.
El der 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda 
Tiave

Werra 
Aller

Z Bremen: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty^ środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

a

Przeszło

1.500.000, 
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Północno-Niemieckiego 
■Lito d l pomiędzy Niemcami a Ameryką.

Pospieszne parowce Północno-Niemiec 
kiego Lloydu z wysokim pokład,... 
niezrównaną wentylacyą, 
nem jedzeniem i krótkim 
podroży dają każdemu dobrą snosobn^"'

Pod po-

OELRICHS & CO.,

_ Nareszcie mamy pospie
szne pociągi pasażerskie • 

-------- )pomiędzy(—------

Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.
Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 

Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz
I dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
Inowy, który tylko będzie chodził pomię- 
I dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę- 
Idzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 

w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po
ciągi te będą chodziły codziennie z wy- 

| jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 

■ 7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo
rem, przybywa do-Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

| . podróżujący mogą wygodnie
I zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko- 
I lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła- 
I śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel- 
I ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
I ludzi, dla których czas jest drogi.
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo
ny) jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj 
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
ietem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacye odsyłamy czy- 
I telników do naszych tabeli czasu i w 0- 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na» 
szych agentów biletowych po całych 
Staimch Zjednoczonych.

Albo r Green, New York.
j następujących agentów w Milwaukee: 
?en<,zińskl, 422 Mitchell ul. 
Iwienieier, Giełda, Nr. biura 22. 
Eyssen, 527 East Water ul.

Ł. Schreiber, róg 4tej i State ul. I 
Cramer <fc Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul. 
Chas. Ilolzhauer, 448 lita ul.
F. B. lluechting.
H. Classenius & Co., jeneralny agent 
2 S. Clark, ul., Chicago, 111. INo.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

5S1 Minera II Str.
Milwaukee: Wis-


